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NIECH ŻYJE  
SOCJALIZM!
C eny o g ło sz e ń :
,5  w tekście  (przed kron.) 25 groszy

nekrologi JO „
zwyczajne g n
drobne za !eden  wyraz 10
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za wiersz wysokości 1 m ilim etra

*NUtO
*& 
O

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZCIE SIEJ

Dla poszukujących pracy 50? rabata- 
O głoszenia w Ni niedziel, o  25$ drożej 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) •<0%  .. 
G gloszeuia przyjęte po zam knięciu 

A dm inistracji o 10$ drożej
Zd term inowy druk ogłoszeń Admini­

strac ja  nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
K onto czekowe P. K. O. Nr. 175.

f niMiij 15 imy.

W piątek dn. 6 b, m „ o godz, 7 wiecz. 
w sali OKR. (Al. Je ro z o lim sk ie  6), tow. poseł 
Moraczewski wygłosi odczyt n. t. PRZYCZY­
NY OBECNEGO KRYZYSU GOSPODAR­

CZEGO W POLSCE1’. Bilety w cenie 1 zł. 
nabywać można w Sekretarjacie OKR., Al, 
Jerozolimskie 6 od godz. 19—1 i od 5—7.

KONGRES ROBOTNIKÓW ROLNYCH ORAZ 
CHŁOPÓW BEZROLNYCH 1 MAŁOROL­

NYCH,

W niedzielą, dn. 8 listopada, w gmachu 
Cyrku, przy ul. Ordynackiej w Warszawie, 
odbędzie się kongres robotników rolnych oraz 
-hłopów bezrolnych i małorolnych.

Początek o godz. 10 rano.

Kongres zagai tow. Kwapiński, Przewod­
niczyć będzie tow. Moraczewski,

Powitają Kongres przedstawiciele C, K. W. 
i Z. P. P. S. (tow. Daszyński), Komisji Cen­
tralnej Zw. Zaw. i warszawskiej Rady Zw. 
Zaw., Centralnego Wydziału Wiejskiego P. 
P. S., Zarządu Głównego T. U. R., W. O. K, 
R. P. P. S.

Referentami będą tow. tow. Barlicki i 
Kwapiński.
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Jałowa krytyka.
Głosowanie P. P . S. przeciwko votum 

nieufności do obecnego R ządu w yprow a­
dziło z równowagi tak  — zdawałoby się — 
odległe od siebie elem enty, jak K orfaato- 
Piastowców i t. zw. radykałów . A le gdy 
tamci pom stują na P . P . S., wiemy przy­
najm niej. o co im idzie. W iemy np. ao- 
k ładnie czego nie chcą. Nie chcą, by w 
Polsce była dem okratyczna ordynacja w y ­
borcza., nie chcą 8-godz. dnia roboczego 
nie chcą ustaw odaw stw a społecznego, ani 
reform  społecznych. Lwia część program u 
,,sanacyjnego" reakcji streszcza się w żą ­
daniu obalenia tych podstawowych zdoby­
czy dem okracji. Ponieważ rząd  p. G rab ­
skiego zachowuje wobec tego żądania re ­
zerwę, a P. P. S. siłą rzeczy popiera go w 
tem  —  więc huzia na P. P- S.!

Zupełnie atoli niezrozum iała jest k ry ­
tyka t. zw. radykałów  i dem okratów, gru­
pujących się dokoła ,,K urjera Porannego 
i ,.Głosu Praw dy". O niektórych wyciecz­
kach ..K urjera Porannego" pod adresem  
P. P. S. z racji przem ówienia tow. Żuław­
skiego i stanow iska P. P. S. wobec Rządu-— 
pisaliśmy już krótko. Tu chcemy poświę­
cić kilka słów żalom, wvmówkom i^radom  
p. Stpiczyńskiego z ,.Głosu Praw dy .

M niejsza o to. że p. Stpiczyński, zw ra­
ca jąc się z kazaniem  do całej lewicy pol­
skiej. mówi właściwie tylko do i o P. P- S. 
J e s t to jego ulubiony i bardzo d lań  „wy­
godny" sposób argum entow ania, równie 
zaszczytny d la nas, jak  m ało zaczczytny 
d la  niego. U derza w szakże odrazu, że k ry ­
tyka „radykalna" dotyczy nie program u na­
szego, nie czynów naszych, lecz u ro jeń  p.p. 
radykałów  i p re tensji wylęgłych w  ich gło­
wach.

P . Stpiczyński zarzuca nam  ..ciężki 
b łąd " . A  ileż ciężkich błędów  popełnia on 
sam, w  jednym  tylko artykule wstępnym  
ostatniego num eru!

B łędów  logicznych i rzeczowych.
P. S tp. wyśmiewa zw rot tow. Żu­

ławskiego: „panowie wszyscy, czy za j­
m ujecie stanow isko bardziej, czy mniej ra ­
dykalne, wszyscy stoicie na stanowisku c- 
brony dzisiejszego u stro ju"  —  jakgdyby 
jakikolwiek „radykał"  z pod znaku ..K urje­
ra  Porannego", , G łosu P raw dy" i „W yzw o­
lenia" kiedykolwiek przyznaw ał się do so­
cjalizm u i zaprzeczał, że stoi na stanowi­
sku utrzym ania obecnego ustro ju .

P. Stp. nie dosłyszał w mowie tow. Żu­
ławskiego krytyki polityki kresow ej i c- 
światowej R ządu, krytyki nadużyć, złego 
sądow nictw a i t. p. A przecież wszystkie 
te spraw y poruszył tow. Żuławski w swej 
mowie, z k tórej w yjątki, dotyczące tych 
*praw, podaje sam ,p. Stp. A le to właśnie 
cechuje m etodę „radykalną . jeżeli P .P .S . 
w danej chwili w ysunęła na pierw szy plan 
najbardziej palącą sprawę: ulżenia nędzy  
mas robotniczych, to  „radykah  k ry tyku ją  
to, jako „brak ideałów  , w m aw iając w czy­
telników. że P. P. S. „zapom niała o w szyst­
kich spraw ach „idealnycn , A  tym czasem

P. P. S, stale je podnosi i stale walczy o 
zmianę systemu rządzenia

N iepraw dą jest tw ierdzenie p. Stp., że 
P  P. S. w yraziła „wierność dla tego właśnie 

,’ourżuazyjnego rządu", mimo jego rad y ­
kalnie reakcyjnego charak teru".

P . P . S. przez cały czas istnienia R zą­
du: p. W ł. G rabskiego nie w yrażała mu 
wierności, a naw et nie w yrażała mu swego 
zaufania. Jesteśm y w prawdzie zdania, że 
nazywanie R ządu p. Grabskiego „radykal­
nie reakcyjnym " jest wobec doświadczeń 
za R ządu  Chjeno - P iasta  .radykalną" 
przesadą, ale nie obalamy R ządu obecnego 
tylko dlatego, że przy obecnym układzie 
sił sejmowych nie można się spodziewać 
rząd u  dem okratycznego. Z dwojga zaś 
złego: R ządu  Chjeno - piastowego, czy 
R ządu p. Grabskiego — wybieram y ten d ru ­
gi, o ile nam daje gw arancję, że p rzynaj­
mniej ochroni kraj od wojny domowej i nie 
dopuści się zam achu na elem entarne p ra ­
wa polityczne i zdobycze społeczne robot­
ników.

P. Stp. bagatelizuje żądanie nasze co 
do utrzym ania ustaw odaw stw a robotnicze­
go i robi odkrycie, że spraw a ta zależy od 
Sejmu, a nie od R ządu jakgdyby nie w ie­
dział, że od R ządu zależy, by ustaw odaw ­
stwo to nie pozostało m artw ą literą, by 
nie było łam ane, zwłaszcza, gdy Rząd ten 

■ - - • • ■ • 1,wciąż domaga się pełnomocnictw w tej !ub

innej formie. A le pozostawianie tej sp ra­
wy obecnemu Sejmowi, tak  wrogo usposo­
bionemu do żądali robotniczych —  św iad­
czy, jak p. S tp . bierze do serca sprawy ro ­
botnicze. W  rów nej m ierze nie docenia p. 
Stp, spraw  gospodarczych, górujących o* 
becnie nad wszelkiemi innemi.

A le pozostawmy na uboczu krytykę 
„krytyki" p. S tp. i zapytajm y się, co ofia­
ru je  on dem okracji polskiej w imieniu w łas- 
nem, czy „radykalizm u" całego. Czy w ska­
zuje drogę w yjścia z obecnej ciężkiej sy­
tuacji, lepszą od w skazań P. P. S .? Czy 
podaje choćby w zarysach program w łas­
ny? Nic podobnego. P. S tp. wierzy, iż w 
najbliższej przyszłości powstanie gabinet 
dem okratyczny i wobec tego udziela lewi­
cy rady, jak  ma się zachować. N ieprze­
strzeganie tej rad y  w dotychczasowem  ży­
ciu politycznem  nazywa p. S tp. „ciężkim 
błędem " lewicy, zw łaszcza P. P. S.

Cóż to za b łąd? Oto ten, że staw ia się 
niewykonalne w arunki i niemożliwe do sp e ł­
nienia żądania „ludziom i stronnictwom  so­
bie bliskim", a  m ałe — przeciwnikom. K ie­
dy P. P. S. upraw iała tego rodzaju  polity­
kę, p. Stp. nie powiada, aczkolwiek tw ier­
dzi, że jest to nasz zastarzały  błąd . P. Stp. 
nie przytacza faktów, któreby uzasadniły 
jego tw ierdzenie, wobec czego ze spokojem 
możemy je nazwać gołosłownemi.

Amh praw da! P. S tp mówi o ..cha­
rakterystycznym  przykładzie" prem jero- 
stw a p. Ponikowskiego w r. 1921. Ze zdzi­
wieniem dowiadujem y się, że p. Ponikow­
ski by ł mężem zaufania lewicy, gdy w szys­
cy wiedzą, że on sam i jego gabinet miał 
charakter centrow y i był tylko tolerowany 
przez lewicę, podobnie jak  R ząd  p. G rab­
skiego. Jeżeli p. Ponikowski był w yrazi­
cielem lewicy, w takim razie czem był ga­
binet p. A rtu ra  Śliwińskiego, powołanego 
do życia z woli Piłsudskiego po pamiętnym 
ostrym  jego zatargu  z Ponikowskim ? I to 
akurat p. Ponikowski ma być tym w yrzu­
tem sumienia dem okracji polskiej, on ma 
być symbolem „ciężkiego b łędu  naszego? 
Śmieszne dopraw dy figle!

A le przyznajem y się ze skruchą, że od 
rządów  dem okratycznych domagamy się 
więcej, niż od innych, gdyż w przeciwnym 
razie nie byłoby sensu walczyć o rządy  de­
m okratyczne. Czy o. Stp. pragnie, abvśmy 
od gabinetu np. p. Thugutta, czy dr. B artla
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Gen. Józef Haller.

JA Ł O W A  K R Y T Y K A .
OHYDNE METODY WALKI KAPITALI­

STÓW Z RUCHEM ROBOTNICZYM.
SOJUSZ CHADECKO - FABRYKANCKQ - 

KOMUNISTYCZNY.
SPRAWA STEIGERA. (Burzliwe zajścia).
CURIOSA.
DZIŚ KILKUDZIESIĘCIOMINUTOWY DE­

MONSTRACYJNY STRAJK TELEFONI­
STEK. , iT„ „

OTWARCIE SANATORJUM ZW. NAUCZ. 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W ZAKO­
PANEM.

STRAJK WŁOSKI W  ELEKTROWNI ŁÓDZ­
KIEJ TRWA W DALS7VM CIĄGU.

P BYRKA W KOMISJI NAZWAŁ NIEKTÓ- 
* RE POŻYCZKI „PARSZYWEMI”. PRE- 

MJER OPUŚCIŁ POSIEDZENIE.
WNIOSEK TOW. HAUSNERA O ZŁOCIE 

DLA SKARBU.
„WYZWOLENIE" BĘDZIE PROWADZIŁO 

OBSTRUKCJĘ W DALSZYM CIĄGU.
ODCINEK. K. Irzykowski. Zegadłowicza 

„GŁAZ GRANICZNY" W TEATRZE O- 
DRODZONYM. (Dokończenie).

nie domagali się u trzym ania  8-godz. dnia 
p racy  i zdobyczy spo łecznych?  Czy m am y 
d la  nazwy  d em okra tycznej  poświęcić treść  
d em okra tyczną?

T a k  oto  przy bliższem  zbadaniu  f raze ­
su radyka lnego  obnaża  się ca ła  jego nicość 
i pustka , w yrosła  z b ra k u  głębszego, t, j. 
socjalis tycznego u jm ow ania  z jaw isk  poli­
tycznych i społecznych.

J. M. B.

Sojusz chadecko* 
ła b r jk a n c fe o  • k o m u ­

nistyczny
W  swoim czasie pisaliśmy, że na terenie 

Zarządu Kasy Chorych m. Warszawy toczy 
się walka pomiędzy klubem P. P. S. a resztą 
Zarządu o system wyborczy do Rady Kasy. 
Wówczas napiętnowaliśmy postępowanie ko­
munistów, którzy wypowiedzieli się za syste­
mem chadeckim, wbrew najżywotniejszym in­
teresom ogółu ubezpieczonych.

Artykuł ten wywarł ten skutek, że komu­
niści wprawdzie na posiedzeniu Zarządu w 
dniu 2 listopada r. b. za wnioskiem chadeków 
me głosowali (bo i bez nich chadecki projekt 
miał zapewnioną większość), lecz nie przyłą­
czyli się do protestu zgłoszonego przez P.P.S., 
i, co gorsza ośmielili się nawet zaprotestować 
przeciwko protestowi P. P. S.

Aby umocnić stanowisko chadecko-fabry- 
kanckiej większości, komuniści zaaranżowali 
„delegację" z 5-ciu osób, k tóra  przedstawiła 
prezydjum Zarządu postulaty związków 
(niewiadomo tylko jakich).

Rezolucja przedstawiona przez ową sa­
mozwańczą delegację, wyrażając votum nieuf­
ności większości Zarządu, domaga się od Za­
rządu przeprowadzenia wyborów według sy­
stemu, przyjętego przez większość i protestu­
je przeciwko odwoływaniu się mniejszości do 
Okr. Urzędu Ubezpieczeń.

W tem wystąpieniu owej „delegacji" 
jeszcze raz została zdemaskowana cała obłu­
da komunistycznych macherów. Komuniści 
wobec wszystkich publicznie twierdzą, że nie 
mają zaufania ao  chadeckiego Zarządu, ale 
nie przeszkadza to  im popierać tychże cha­
deków wbrew najistotniejszym interesom ro ­
botniczym wtedy, gdy chodzi komunistom o 
ich podejrzane machinacje.

Chadecy, który pierwotnie nie chc:el; 
przyjąć owej delegacji, byli niezmternie za­
dowoleni po rozmowie z samozwańczymi de­
legatami, którzy im w samą porę z takim 
przyszli sukursem.

Ale masy robotnicze, zorganizowane w  
związkach i ubezpieczone w Kasie Chorych,
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bez względu na  machinacje Komunistyczne, 
domagają się p iz ep ro  wadzenia  w yborów  w e ­
dług systemu, gw aran tu jącego  im jaknail icz- 
niejszy udział w  głosowaniu. Masy robo tn i­
cze w inny  jaknajostrzej nap ię tnow ać  tę  h a ­
n iebną  zdradę, jakiej w obec  nich dopuścili się 
kom unistyczni lokaje chadeków . P rz e c :w ko  
decyzji większości Zarządu  klub P. P. S. zgło­
sił votum separa tum  i zwróci się do Okr. U- 
rzędu  U bezpieczeń  z pro tes tem , żądającym 
p rzep row adzen ia  w yborów  w  ciągu 2-c'n dni: 
w  sobotę po  p racy  w  fabrykach, za trudn ia ją ­
cych więcej niż 50 ubezpieczonych, w n ie ­
dzielę zaś w  specjalnych lokalach  wyborczych 
dla tych ubezpieczonych, k tó rzy  p racu ją  w 
zak ładach , za trudn ia jących  mniej niż 50 ro ­
botn ików .

przekroczenie ,  sk ie row ano  do p roku ra to ra ,  
gdyż sum a sprzedażna  za lokal nic podlega 
kom petenc ji  sądu pokoju  do sp raw  lichw iar­
skich, lecz sądowi okręgow em u.

DROŻYZNA w KRAKOW IE W ZROSŁA O 
2,17 PROC,

Komisja lokalna dla badania zmian kosz­
tów  utrzymania w  K rakowie na posiedzeniu  
w  dn. 3 listopada b, r. ustaliła, iż w  miesiącu  
październiku b. r,, w porównaniu z m iesiącem  
w rześniem  b. r,, koszta utrzymania rodziny 
pracowniczej zw iększyły  się  o 2,17 proc.

SKŁAD KOMISJI MIĘDZYM1NISTERJAL- 
NEJ, KTÓRA PO PARŁA ŻĄDANIA CU­

KROWNIKÓW.
J a k  pisaliśmy już, K om ite t  Ekonom iczny 

Rady m inistrów  uznał, iż spraw ozdan ie  k o ­
misji międzyministerialnej, powołanej do z b a ­
dania kalkulacji ceny  cukru ,  jest n ie w y s ta r ­
czające —  i zdecydow ał,  że . badan ia  w  tej 
sprawie w inny  być p row adzone  w dalszym 
ciągu.

Dla informacji podajem y sk ład  komisji, 
k tó ra  z redagow ała  owo spraw ozdanie , w 
myśl bezcze lnych  żądań  cukrow ników . M ia­
nowicie, komisji p rzew odniczy ł p. Terczyń- 
ski, nacz. wydz. w  dep. akcyz i monopoli min 
S karbu. Członkami komisji byli: z ramienia 
min. p rzem ysłu  i handlu  —  p. Ł ad a  - K o w a ­
lewski, z min. ro ln ic tw a —  pp. S akow icz 
Królikowski, z min. sp raw  w ew nętrznych  — 
p. Wohl.

NADM IERNE CENY ZA M ASŁO I MLEKO.
Oddzia ł walki z l ichwą kom. rząd u  skie­

ro w a ł  do sądu do sp raw  lichwiarskich sp ra ­
w ę  A lek san d ra  Komorowskiego, właśc. cu­
kierni (Nowy Świat 26), o skarżonego  o  pob ie­
ranie nadm iernych  cen  za masło i M oryca Aj- 
zenw asera ,  w spó łw łaśc .  mleczarni (Nowo- 
miejska 20) —  za mleko.

ZA LICHWĘ MIESZKANIOWĄ.
O ddzia ł w alki z l ichwą kom. rządu  skie­

row ał do sądu do  sp raw  lichwiarskich spra 
wę S tan is ław a D w orakow sk iego  (Dobra 86), 
oskarżonego o sp rzedaż swego lokalu.

S p raw ę  lo k a to ra  domu przy ul. T w a rd e r 
18, Ja n k la  Bergmana, oskarżonego  o takież

Sprawy skarbowe.
Preliminarz budżetowy na listopad.

Wydatki osobowe prełrmimowane są w bud­
żecie listopadowym w kwocie 68,3 miljom. zł., wy­
datki rzeczowo - administracyjne — w kwocie 
34,3 mil jon zł.

Na inwestycje preliminowano przeszło 12 
mil jon. zł. (w tera nadzwyczajne wydatki inwesty­
cyjne M. S. Wojsk. 7,5 miljon, z!., wydatki budo­
wlane M-jum Wyznań i Oświaty 1,1 miljon. zł., 
M-jum Sprawiedliwości 485 tys. zł., mosty i dro­
gi — 347 tys. zł. i t d.).

Pozatcm preliminuje się na pomoc dla bezro­
botnych przeszło 2,5 miljon. zł., na pomoc kredy­
tową dla osadników 660 tys. -zł. inne specjalne 
wydatki M-jum Reform Rolnych (pomoc przy za­
kupie budulca, scalanie gruntów) 550 tys. zł., w 
budżecie M-jum Skarbu preliminuje się na emc-

rytury cywilne 3,9 młljon. zł., na emerytury woj 
skowe 980 tys. zł., na renty’ inwalidzkie 8,5 mil 
jon. z ł , na spłatę długów 590 tys. zł,, na opłatę 
rachunków za dostarczony w swoim czasie bilon 
1,5 miljon. zł.

Dochody preliminowane są w listopadzie w 
kwocie 145,3 miljon. zł. i obejmują dochody z da 
nin publicznych w kwocie 81,8 miljon. zł. i z mo 
nopoli w kwocie 33 miljon. zł. Opłaty emerytalne 
od funkcjonariuszy cywilnych i  wojskowych da 
dzą przeszło 2 miljon. zł. Poczta i Telegraf prze­
widuje nadwyżkę dochodów nad wydatkami w 
kwocie 3,5 miljon. zł. Dbchody M-jum Rolnictwa 
wyniosą przeszło 1 miljon zł (największą pozy­
cję stanowią tu majątki państwowe). Dochody 
M-jum Robót Publicznych preliminowane są w 
kwocie 2 7 miljon. zł. Dochód czysty z przedsię­
biorstw państwowych wynieść ma 3,1 miljon. zł. 
(pozycję największą stanowią tu lasy państwowe 
— 3 miljon. zł.).

Ciągnienie 2-ej klasy Loterji Państwowej.
Ciągnienie Ii-ej klasy 12—tej Polskiej Loterji 

Klasowej odbędzie się we środę i czwartek dnia

111 i 12 listopada 1925 r. o godz. 8.30 rano, w War­
szawie, ul. Nowy Świat 70. (Biuro Generalnej Dy­
rekcji Loterji Państwowej)

Onydne metody walki kapitalistów
z ruchem robotniczym

B urżuazja nasza gotowa jest, gdy cho­
dzi o jej zyski lub walkę z ruchem  robotni­
czym, do popełnienia każdego łajdactw a. 
W  czasie spadku marki okradała skarb, o- 
gladzała robotników, spekulow ała na w alu­
tach, bez jakichkolwiek skrupułów . Po  u- 
stabilizowaniu się pieniądza nasza burżua- 
zja rzuciła się z ca łą  bezwzględnością na 
socjalne zdobycze robotników, aby p rze­
dłużeniem czasu pracy, zniesieniem  urlo­
pów, opłat na K asy Chorych, ubezpieczenia 
od wypadków, powetować sobie s tra tę  zy- 
ków, płynących tak  hojnie ze spadku m ar­

ki.
P a r tja  nasza i związki zawodowe sw ą 

!ą w ytrw ałą  obroną tych zdobyczy w net 
przekonały burżuazję, że w  drodze bezpo­
średniej —  przeciw  solidarnej woli zorga­
nizowanej k lasy  robotniczej nie osiągnie 
zamierzonego celu.

Chwycono się innej metody. Postano­
wiono rozbić Zw iązki zaw odowe przez tw o­
rzenie organizacji „robotniczej“ pod kie­
rownictwem kapita listycznych sługusów i 
ym  sposobem rekam i sam ych robotników  
:burzyć ich zdobycze.

W  w erbow aniu członków dla organi­
zacji używ a się najnikczem niejszych sipo- 
cbów. Jesteśm y  mocno przekonani, że 

(dyby nie teror, jakiego z całym  cynizmem j 
dopuszczają się tw órcy związku t, zw. ■

,,Polska P raca", ani jeden robotnik do tego 
związku by nie w stąpił.

W ezw ano urzędników  przed oblicza 
panów  dyrektorów  i zapowiedziano im, że 
k to  nie w stąpi do związku „Polska P raca", 
będzie z  pracy w ydalony, a dalej, że każdy 
urzędnik, k tó ry  nie w prowadzi do lego 
zw iązku  odpow iedniej liczby robotników, 
zostanie również wyrzucony z pracy.

Część urzędników  (niestety, tylko 
drobna część) oparła  się tem u cynicznemu 
żądaniu, natom iast resz ta  urzędników  za­
b ra ła  się d o  roboty, w  myśl starej zasady: 
,,pan kaza ł —  sługa musi". U rzędnicy ci 
tereryzu ją  robotników, aby wstępow ali do 
związku „P rąca Polska". N a kopalniach i 
fabrykach dzieją się rzeczy w prost po­
tworne. P rzy  w ypłatach zaróbków siada­
ją za stół kierow nicy przedsiębiorstw  i za­
p isują robotników do wspomnianego zw iąz­
ku, pod groźbą, że robotnik, k tó ry  nie usłu­
cha nakazu panów  kierowników, zostanie 
zaraz z pracy wydalony. Istotnie, robotnik, 
k tóry  odmówi żądaniu naganiaczy kap ita­
listycznych, zostaje z pracy w ydalony i po­
zbawiony z rodziną chleba. Albo też zo­
staje poddany specjalnym  torturom  s*ykan. 
iak daw anie mu gorszej p racy  i t. p., dopóki 
sam przedsiębiorstw a nie porzuci, albo nie 
"legnie namowom w stąpienia do związku 

„P raca Polska". P rzy  przyjm ow aniu no­

wych robotników wym aga się dowodu od 
robotnika, że jest członkiem związku „Pol­
ska P raca", albo daje  się mu zaraz dekla­
rac ję  do wpisania się na członka.

T e m etody gwałcenia przekonań ro­
botników za pomocą .pozbawienia ich p ra ­
cy, w yw ołują w śród ogółu robotników głę­
bokie rozgoryczenie, nienawiść i pogardę 
do tych, którzy upraw iają te w strętne m e­
tody kapitalistycznego teroru.

Dochodzi do tego, że robotnicy, aby nie 
stracić pracy, zapisują się do zw iązku „P ol­
ska P raca", należąc jednocześnie do swo­
jej organizacji robotniczej. G orętsi robot­
nicy przychpdzą w prost do organizacji i do­
m agają się gw ałtownych środków odweto­
wych. Istotnie, trudno sobie wyobrazić, 
aby robotnicy byli w  stanie znosić tę  pro­
sty tu c ję  moralną, do jakie j ich zm usza ją  
kreatury, stojące na służbie kapitalistów  i 
na czele owego kapitalistycznego zw iązku.

Robotnicy cenią wyseko swoją god­
ność i wolność przekonań. Za deptanie tej 
godności i w olności' p rzekonań robotnicv 
walczyli ze zbirami ca ra tu  —  szli na szu­
bienice i do  katorgi, za te najw yższe w alo­
ry  duszy ludzkiej. W tedy  panowie, orga­
nizujący dziś zw iązek „P raca  Polska", stali 
w jednym  szeregu ze zbirami carskim i p rze­
ciw klasie robotniczej. G ady te  znów za­
czynają  kąsać, zapom inając, że robotnik, 
kiedy mu zbyt dokuczą, kiedy mu braknie 
cierpliwości, może je zdeptać, aby nie za­
truw ały  życia duchowego —  nie korum po­
w ały  sum ienia społecznego niepodległej 
Polski.

Stańczyk.

Sprawa Steigera*
XVII DZIEŃ ROZPRAW .

ZEZNANIA KOM. ŁUKOMSKIEGO. —  
BURZLIWE ZAJŚCIA NA SALI. —  ADW . 
L A N D AU  SKAZANY DW UKROTNIE NA  

GRZYWNĘ.
W  dniu dzisiejszym , po zeznaniach św iad­

ków: Stanisław a O nyszkiew icza i Joachim a  
Alerhanća, rozpoczął zeznania w łaściw y au­
tor tego  procesu, zaw sze czujny, przewidują­
cy, obdarzony zdolnościam i telepatycznem i—  
t. zw , profesor Łukomski, komendant policji 
państwowej Lwów m iasto.

Na sam ym  w stęp ie jego zeznań zazna­
czył się m ały skandal, który był impulsem do  
niebyw ałych scysji i awantur na sali. Oto p. 
Łukomski zw rócił się do Trybunału z prośbą, 
by go obrona nie prow okow ała, gdyż nie b ę­
dzie w  stanie spokojnie zeznaw ać. ‘

Na to obrońca dr. Landau, zażądał im ie­
niem obrony zadośćuczynienia za obraźliwe 
w ystąpienie świadka, a gdy przew odniczący  
odm ówił dr. Landau‘ow i, ten  ostatni ośw iad­
czył, że p. Łukomski nie dorósł do tego, by  
obrażać, w zględnie krytykow ać, ław ę obroń-
cow.

Spsozfei ttic
TEATR „ODRODZONY".

,G łaz  graniczny", d ra tna t  w 3 ak tac h  Emila
Zegadłowicza.

(Dokończenie).

IV.
P oprzedn io  s ta ra łem  się wykazać ,  że ca- 

y konflik t d ram atyczny  w  „G łazie granicz­
nym" — sam przez  się nie now y  i trochę już 
szkolny —  ponad to  nie jest w yw ołany  orga­
nicznie, ty lko  m echanicznie. Jeże li  chodzi o 
walki zew nętrzne ,  to w idzimy tyljro w alkę 
między złodziejami, a  strażn ikam i oraz m ię­
dzy prozą życia wiejskiego (ach, jakże m iesz­
czuch w zdycha w  lecie do  tej „prozy"!), a 
poez ją wolnej włóczęgi. Jeże li  chodzi o 
walki w ew nętrzne ,  to  jedyny ślad jest w rze ­
komym przełom ie duszy Feli w  III akc ie  pod 
w p ływ em  opętanej,  niby od poganizmu do 
chrystjanizm u —  w yraża  się on w  monologu 
Feli w scenie siódmej, a po tem  niby w  jej o- 
fierze. A le ta  ofiara jest dosyć n iepo trzeb ­
na —  chrześc ijańską konsekw encją  b y łoby  r a ­
czej dbać o zbawienie duszy kochanka  i w y­
dać  go, aby  odpokutow ał .

Nie p rzem yślana i jakby  pobieżnie rzuco­
na  n a  pap ier  jest ta  ca ła  historja. Zgodne by  
to  by ło  z resz tą  z teo rją  a u to ra  o samym so­
bie. T ak  bow iem  pisze o sobie: „N aukę  poe­
tyk i pob ie ra łem  od pas terzy ,  z <którym i mia­
łem  szczęście paść k ro w y  w  dzieciństwie''’ 
A  potem : „Niczego nigdy nie chcę napisać, 
n iczego nie „obm yślam", w szystko  „p rzycho­
dzi samo", n ie m am  żadnych  „zam ierzeń" —  
uznaję ty lko pracę.. .’. A  więc jest to  owa 
s ław etna  intuicja, natchnienie , w  tern ka ryka -  
turalnem , h is terycznem  pojm owaniu  spraw y 
twórczości,  jakie t łucze  się z daw ien dawna 
w  l i te ra tu rz e  polskiej.  „P rzychodzi"  mu sa­
mo —  no, i oczywiście d la tego w ychodzą  z 
niego n iestraw ione floskuły nie tzscheańskie . 
T rz eb a  jednak  przyznać Zegadłowiczowi, że 
w  tem oddaw aniu  się fali, w tern zezwalani u, 
żeby  go coś poniosło, byw ał szczery i k o n ­
sekwentny , zw łaszcza w  swoich utw orach  
lirycznych. Od czasu wybuchów  liryczno-

filozoficznych Przybyszewskiego nic było pod 
tym względem twórcy tak zdolnego do eks­
perymentów ekstazy, jak Zegadłowicz. I jak 
często tragedją wielu twórców bywa to, żc 
największa ich zaleta łączy się nieodzownie 
z jakimś brakiem, z jakąś wadą lub nawet 
śmiesznością społeczną, tak i Zegadłowicz o- 
kupuję .ekstazę i aeroplanową szybkość 
swoich poematów niezmierną ich gadatliwo­
ścią i niezrozuraiałością. Są t o . pamiętniki 
tokującego głuszca.

A le d ram a t  w ym aga czegoś więcej, niż 
b iernego  w słuchiw ania  się w  siebie samego.

D ram a t „G łaz  graniczny" kończy się 
sz tucznem  p rzy ła lan icm  ofiary. I w  tem  jest 
również tradyc ja  po lska —  swego czasu K ra ­
siński sztucznie zakończył „N ieboską Kome- 
dję” okrzykiem : G ali łaee v ic isti! a M ickie­
wicz Jm prow izaqę  nagłą  pokorą .  N arażę  się 
zapew ne na za rzu t  b luźniers twa, gdy powiem, 
żc w  tego rodzaju  gw ałtow nych  odw ro tach  
widzę znam iona jakiejś  perwersji .  Ruch li­
te rack i w  Polsce w  os ta tn iem  25-leciu w  p rz e ­
ważnej części phlęgał na  tem : dw a kroki n a ­
przód, t rzy  kroki', w ty ł  —  na o tw ie ran iu  ja­
kichś okien  i s^ rzę tnem  ich zam urow yw a-  
niu —  na w y tw arzan iu  ideologji umysłowego 
len is tw a pod  różnemi w yrafinowanem i pozo­
rami.

T ę  perw ers ję  w idzę także  w  snobizmie 
religijnym i w  snobizmie chłopom ańskim  Z e­
gadłowicza. C h a rak te ry s tyczne  jest to, co 

’opow iada o nim w  „Listach z te a t ru "  W ład. 
Leop. Jaw orsk i,  wielki profesor  p raw a, ale 
człowiek na iw ny  w  rzeczach  l i t e ra tu ry  i b io ­
rący poczciwie za dobrą  m one tę  to, co  mu 
poeci o sobie opow iadają :

„Studentowi Zegadłowiczowi powiedział 
raz, pod topolą z kapliczką Chrystusową, 
szklarz, jeden z powsinogów beskidzkich, pa­
trząc na jego książki szkolne, związane rze­
mykiem: „Śtyry mondrości som, a tych w
ksiąskach nima cale, ani inodloncych nima: 
niebo, ziemia, serce i Un—hań na topoli". Nie 
zrozumiał tego wówczas młody chłopiec, ale 
później „stało się, mądrości onej przytopol- 
pej nie oddałby za wszelką wiedzę, która je­
no utrapieniem jest i próżnią wydmuchaną i 
żałością i bezmiłością — : — a tamto: miłość 
radosna”. (Zapewne cytata z listu Zegadło­
wicza).

A ni Zegadłowicz, ani prof. J a w o rsk i  nie 
spostrzegli, żc szklarz mówił —  w łaśnie jak 
książka.  Poeci lubują się w  radosnem  o d k ry ­
waniu  tej A m eryki,  że jest m nóstw o  rzeczy 
na niebie i ziemi, o k tó rych  się filozofom nie 
śniło. Ale od czasów H am leta  filozofja swój 
nos juz wszędzie w e tk n ę ła  i filozofom w yśn i­
ły się n a w e t  w  d oda tku  różne  * rzeczy, k tó ­
rych niem a ani na  niebie, ani na  ziemi. (Nie 
mój dowcip). Filozofja skodyfikow ała  n a ­
w et  powsinowski światopogląd p. Kozikow - 
skiego —  zresz tą  n iem a wielkiej różn icy  mię- 
dzy ogólnikami i banalnościam i gadanem i w 
polu p rzy  w a trz e  a d rukow anem i w  książ­
kach. N aw e t  na  tem at :  p rec z  z p rzek lę tem i 
książkami! p recz  z p rze k lę tą  w iedzą! —  p i­
sano już książki i wyrobiono  wiedzę.

Swego czasu na  spó łkę z E. Kozikowskim 
im portow ał Zegadłowicz w  p rzek ładach  poe­
zję m urzynów. Z dw uch  czarności wolę ju t  
p ropagandę  murzynizmu, niż żeby Z egadło­
wicz miał n ap ra w d ę  zostać beskidzkim  ap o ­
stołem ciemnoty.

V.

T e a t r  O drodzony  na P radze  nie podoła ł 
trudnem u zadaniu. Czy dlatego, że jego ś ro d ­
ki są ogran iczone? Ale podobno  w  Rosji p o ­
wstają sam orzutnie  sceny  o najprym ityw niej­
szych ś rodkach  —— ow szem  lubujące się w 
tym prym itywizm ie i n a w e t  upraw ia jące  go 
zasadniczo.

O szczegółach p rzedstaw ien ia ,  w obec  o- 
czywistej dobrej woli jego aranżerów , lepiej 
nie mówić. Co do a r ty s tó w  to w y s ta rcza ją ­
co w ypad ły  tylko ro le  męskie. Najodpowie- 
dzialniejszą rolę, Feli, g ra ła  p. Turowiczówna, 
ar tys tka ,  k tó ra  m a wiele zrozumienia i te m ­
peram entu ,  ale w ad liw ą dykcję. To szkodzi 
sztuce. Zegadłowicz nic ma szczęścia do 
przedstaw ic ie lek  ról głównych w  swoich sz tu ­
kach. W  K rakow ie  „A lces ta"  na  scenie nie 
dopisała  w sk u te k  n iewłaściwego obsadzenia 
roli głównej pan ią  W ysocką.

A le  najwięcej zaszkodził sobie sam au to r  przez 
to, t e  sz tukę napisał nieznośną i n iezrozum ia­
łą gw arą  góralską. To jest b a rdzo  m odne i r ó w ­
nież tradycyjne,  ale n iem a po tem u żadnej 
w ew nętrznej  racji. Co za zysk z tego, że się 
powie „som " zamiast „są", „ k a ś ” zamiast 
„gdzieś", „kce"  zamiast „chce"  i t. d .?  G w a ­

ra  by łaby  uzasadniona, £dyby  przynosiła  z 
sobą jakieś now e pojęcia lub choćby szcze­
gólne now e nazw y dła rzeczy znanych. 7. w y ­
ją tk iem  now ego dla mnie pojęcia ,,hyr“ (wiel­
ki hyr, chadzać w  hyrzc) w całej sztuce nie 
znalazłem  nic, coby się nie dało  powiedzieć 
zwyczajnym miejskim językiem. A  p rzy tem  
gw ara  ta jest zupełn ie  n iedostosow ana  do t r e ­
ści djalogu, zwłaszcza do treśc i filozoficz­
nych hym nów  Feli. P oprzednio  już za cy to ­
w ałem  z nich wyjątki, k tó re ,  zdaje mi się, 
świadczą, że się ma tutaj do czynienia z g w a­
rą —  ale naukow ą. Instynkt,  tak t  a r ty s ty cz ­
ny powinien był au to row i nakazać  un ikn ię .  
cic tej dysproporcji,  ale p rzew aży ł chłopo- 
mański snobizm.

Kto nie czy ta ł  sztuki w p ie rw  w książecz­
ce, w ydanej z p ie tyzm em  przez „Życie te a ­
t ru "  (Bibljoteka d ram atyczna,  tom II), ten  
absolutnie nie zdołał zrozumieć, o  co chodzi. 
Może jeszcze z począ tku  rozumieli widzowie, 
o co chodzi, póki uwaga by ła  niezmęczona. 
Ale począwszy od ak tu  II, czuło  się, że słowa 
ze sceny wcale nie w ychodzą poza ram pę, że 
d ram a t  staje się filmem i to  ubogim, b o  forsa 
takiej sztuki tkw i w łaśnie w słowie. Dziwne 
niezrozumienie p rostych  rzeczy u au to ra  j je ­
go doradców! Czy nie można by ło  zaprosić 
jakiego inteligenta z ulicy i powiedzieć: P o ­
słuchaj i powiedz, czy rozum iesz?  — Albo 
może sobie au to r  z tego niezrozumienia nic 
nie robi,  może uw aża  takie  p rzedstaw ien ie  za 
rodzaj mszy, w  k tó re j  łacinę zastępuje gw ara  
besk idzka?  Bo i tego można się po nim spo ­
dziewać. W szak  swojego czasu W incenty  
Lutosław ski na swoich w yk ładach  p o w ie ­
dział: Moi mili s łuchacze i słuchaczki, nie
m artw cie  się, jeżeli mnie n ie dosłyszycie, m o­
je w y k łady  to msza!

Próbow ać w rażeń  i kon tro low ać je jest 
p ierwszym  obowiązkiem ludzi tea tru .  Ale 
snobizm w  pew nych  kołach jest ta k  szczelnie i 
obw arow any, zaasekurow any, zagwożdżony, 
taki w y tw orzy  się w  nich dobór ludzi, że ża d ­
na sam okry tyka  obudzić się nie może, i n a ­
w et  n iepowodzenie  niczego ich nie nauczy, 
bo zwalone będzie n a  k a rb  cham stwa i złej 
woli k ry ty k ó w  i publiczności.

Karol Irzykowski.
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Przewodniczący przerwał rozprawę, a 
Trybunał po naradzie skazał dr. Landaua na 
100 zł. grzywny.

Or. Landau z miejsca złożył ostentacyj­
nie IGO zł. przed przewodniczącym, który li­
znął ten gest za obrazę Trybunału, zwołał 
więc ponownie naradę i skaza! dr. Landau a 
na 200 zł. grzywny.

Świadek Łukcmski rozpoczął nareszcie 
swe zeznania. Począł on jednak opowiadać 
rzeczy nowe dla sądu i — jak widać było — 
zaczerpnięte z brukowego żydożerczego pis*- 
ma „Gazety Codziennej".

Gdy obrona zwróciła uwagę świadka na 
to zjawisko, powstał w ławie dziennikarskiej 
współpracownik tego pisma, Mieczysław Thu- 
men i począł krzyczeć, że to nieprawda, że 
on to wyjaśni. Przewodniczący nakazał krzy­
kaczowi, sądzącemu, że jest na wiecu „Roz­
woju", opuścić natychmiast sałę.

Zajście to wywołało chwilowe zamiesza­
nie. Ten sam młodzieniec został wyrzucony 
z sali rozprawy doraźnej nad Steigercsu za 
nieprzyzwoite okrzyki, pod adresem oskarżo­
nego.

Łukomski, przerażony tern wszystkiem, 
załamał się w swym tupecie | począł dawtać o- 
bronie odpowiedzi mętne i nierealne. Wśród 
ogromnego naprężenia, rozprawę przerwano 
do jutra.

Jutro dalszy ciąg zeznań p. Łukonsskie-
go-

 — ;;o : : -----—

Curiosa.
P, prokurator z Łucka.

Podczas głośnego procesu posłów u k ra iń ­
skich, którzy, jak wiadomo, skazani zostali za 
„podburzające" mowy przez sąd okręgowy 
W Równie łącznie na cztery lata ciężkiego 
więzienia, a następnie przez Sąd Apelacyjny 
w  Lublinie zupełnie uniewinnieni, wystęDo-  
w ał na rozprawie apelacyjnej p rokurator z 
Łucka, p. Chodecki,

Powiedział on między innemi (dosłow­
nie!), co następuje: „Pan adwokat Liebeiman 
wypowiedział tutaj wzniosłą mowę, w ^tórej 
usiłował nas wprowadzić na idealne wyżyny.'  drużynom

„realny program" sformułowała Rada Naczel­
na P. P. S., rozw inął go w swojem przem ówie­
niu tow. Żuławski. Ale cóż? Jest on „nie­
realny z punktu widzenia „przymierającej 
głodem burżuazji" i „ledwo sapiących kamie- 
niczników". 1

Pewnie, że Rząd p. G rabskiego nic nie ma 
wspólnego z polityką socjalistyczną, tak jak 
P- P- S. nic nie ma wspólnego z polityką bur- 
żuazyjną Rządu p. Grabskiego Ale jeżeli 
chodzi o szereg postulatów  naszych, to p. Wł. 
Grabski zobowiązał się do nich stosować. A 
możeby „Przegląd W ieczorny" chciał, żebyś­
my to zlekceważyli, natom iast przyłączyli się 
do „opozycji" pp. Korfantych i Witosów', k tó ­
rzy za pierwszy punkt „sanacji" uważają 
zniesienie prawodawstwa społecznego?

Aic .to nie jest dla nas. Sąd musi zejść z tycłi 
wyżyn i stanąć na poziomic miasta Poczajowa 
(owe „mowy podburzające” tam zostały wy­
głoszone). Tylko na tym poziomie się zatrzy­
mując, należy osądzić \spraw ę“ .

„Gdy sąd tak postąpi, — orzekł wymow­
ny prokura to r — rozpraw a oczywiście zakoń­
czyć się musi skazaniem oskarżonych posłów. 
Proszę więc, żeby sąd spuścił zasłonę na ta ­
kie mowy obrońców".

W  swojej replice odpowiedział na to  tow. 
poseł Licbcrm an: „Panu prokuratorow i nie
podobają się idealne wyżyny i siłą — mocą 
stara  się ściągnąć sąd apelacyjny do poziomu 
małego m iasteczka Poczajowa. Co prawda, 
tę naukę prokurator co do swej osoby b a r­
dzo ściśle W czyn wprowadził. Jednakow oż 
ani sąd, ani obrona za nim nie pójdą: pozo­
staną na wyżynie ideału sprawiedliwości, k tó ­
ra  nakazuje uniewinnienie oskarżonych po­
słów ukraińskich. Pana p rokuratora  zaś po­
zostawimy w Poczajowic, k tóry  tak gorąco 
ukochał i z którego poziomem rozstać się nic 
może”.

Cichy i dyskretny śmiech rozległ się na
sali.

-W tejże rozpraw ie jeden ze świadków, 
chłop ukraiński, opowiadał, jak to pewien 
policjant zmusił go, by swojemi końmi od­
wiózł bezpłatnie żonę policjanta na kolej, a 
następnie kazał mu zapędzić świnię „do knu-IIra .

Pan p rokura to r nie pominął i tego faktu 
w swojem przemówieniu.

„Słyszeliśmy — mówił — opowiadanie 
tego chłopa o nadużyciach policji. Ale czy 
to  jest dowodem, że Polska gnębi U kraiń­
ców ?"

N astępnie zawołał z piorunującym pato ­
sem:

„Czy jest na święcie Państw o, w  którem - 
by się takie fakty nie w ydarzały? Czy jest 
na świecie Państwo, o którem by można po­
wiedzieć, że tam nigdy ohłop nie odwoził bez­
płatnie żony policjanta i... świni do knura?".

Pan prokura to r Chodecki w tem miej­
scu spodziewał się piorunującego w rażenia i 
zupełnego upokorzenia oskarżonych posłów, 
lecz znowu rozległ się dyskretny śmiech, k tó ­
ry opanował wszytskich obecnych na sali.

„REALNY PROGRAM".
„Przegląd W ieczorny" zarzuca P. P. S„ że 

„nie ma dziś realnego programu napraw y sy­
tuacji skarbowej i gospodarczej kraju" i żc 
„popiera Rząd p. Grabskiego", który także 
nie ma programu naprawy, ale nie ma rów ­
nież „nic wspólnego z postulatam i P. P. S.“. 
W dalszym toku artykułu  okazuje się, żc i „o- 
pozycja" nie ma programu.

Któż Więc ma program 7 V^idocznic je­
den jedyny „Kurjer Poranny", dla którego o- 
fiarami „kw estji socjalnej" w dzisiejszej dobie 
jest: „przym ierająca głosem burżuazja" i „le­
dwo sapiący kamienicznicy".. •

Nie ulega wątpliwości, że P. P. S. nie ma 
oni dziś ani nigdy „realnego programu", k tó ­
ryby się podobał „przymierającej głodem bur­
żuazji" i „ledwo sapiącym kamienicznikom". 
Natomiast P. P. S. ma „realny program " na­
prawy dzisiejszej ‘sytuacji gospodarczej z 
punktu widzenia ogółu pracującego. Ten

Poprzednia, aż do końca r. 1923 obowią­
zująca ustawa em erytalna, przyznaw ała dru­
żynom parowozowym i konduktorskim  — 
przy zaliczaniu lat służby do em erytury — 
rok za 18 mfes,, pracownikom zaś służby ru ­
chu (przetokowi i t. p.) rok za 16 rnies. Było 
to częściowo tylko zgodne ze stanowiskiem 
Związku klasowego (Z. Z. K.), k tó ry  domagał 
się zaliczenia do em erytury roku za 18 mies. 
dla wszystkich kategorji, których służba jest 
szczególnie dla zdrowia rujnująca (a więc, 
druż. parów, i kondukt., pracownicy ruchu, 
odlewacze, kotlarze i t. d.).

Nowa ogólna ustaw a em erytalna dla p ra ­
cowników państwowych, z jesieni r. 1923, 
odebrała jednak kolejarzom nawet te udo­
godnienia, jakie przyznawała im ustawa po­
przednia. W prawdzie w czasie debat nad 
projektem  nowej ustawy, prezes Z. Z. K„ pos. 
tow. ICuryłowicz, w imieniu klubu P. P. S„ u- 
siłował w komisji i na plenum przeforsować 
postulaty Z. Z. K„ ale większość chjeńsko- 
witosowa wszystkie jego wnioski obaliła...

Co więcej! Na wniosek ósemkowego gc. 
nerała Hallera, Chjcno - Piast poprzednią u- 
staw ę em erytalną znacznie pogorszył, gdyż 

parowoz. i kondukt., zamiast 18 
mies., przyznano tylko 14 mies. za rok, zaś 
pracownikom ruchu wszelkie poprzednie udo­
godnienia odebrano!

W obec tego Z. Z. K. rozpoczął na te re ­
nie Rządu walkę o znowelizowanie ustawy z 
grudnia 1923 r. w duchu zasadniczych swoich 
postulatów.

Żądania Z. Z. Z. natrafiły  jednak na opór 
Rządu, zwłaszcza na tępy opór fiskalistów z 
Min. Skarbu, którym  się zdaje, że „interes 
Państw a" wymaga, by psuć i nieudolne w yko­
ślawiać ubezpieczenia społeczne pracow ni­
ków państwowych.

Po dłuższych wreszcie targach i u tarcz­
kach z Rządem, akoja Z. Z. K. odniosła na ra ­
zie ten skutek, iż Rząd wniósł już do Sejmu 
nowelę do ustaw y em erytalnej z 11 grudnia 
1923 r .% o zaliczaniu roku za 1 l/ Z  dla drużyn 
parowozowych i konduktorskich.

Art. 8 powyższej noweli powiada:
„Kierownikom parowozów, ich pomocni­

kom i palaczom parowozowym, pełniącym 
stale służbę na parowozach, oraz kondukto­
rom i hamulczym, przydzielonym stale do ob- 
sługi Dociągów, zalicza się do wysługi em e­
rytalnej każdy rok służby w tym charakterze 
ponad 10 lat takiej służby, jako 18 miesięcy 
i w  tym stosunku podwyższa się opłacaną 
przez nich za ten czas wedle postanowień art.
7 niniejszej ustaw y opłatę".

Powyższą nowelę Związek klasowy uw a­
ża za częściowy tylko skutek swych zabiegów, 
a to z dwuch powodów:

a) A rt. wymieniony powiada, te  rok za 
1 ' A  zalicza się dopiero po 10 latach służby, 
podczas gdy Z. Z. K. żądał i żąda. by zalicza­
nie to następow ało natychmiast od chwili ob­
jęcia służby na parowozie, względnie konduk- 
torskiej. Posłowie socjalistyczni w Sejmie 
żądają skreślenia słów: „ponad 10 lat takiej 
służby". ‘ „

b) Nowela pomija zasadnicze żądanie Z. 
Z. K„ by rok za 1 %  zaliczano i pracownikom 
służby ruchu (przetokowym  i t. p.). tudzież 
tym wszystkim, których praca jest szczegól­
nie dla zdrowia rujnująca.

V/ tym też kierunku potoczy się dalsza 
walka Z. Z K.

toil
Zw. S i c z * S l ś l  P o i m i i i p l

Zakopane, 3 lis topada 1925 r.
D ziś odbyło  się tu, p rzy  w y ją tkow o  

pięknej pogodzie, u ro czy ste  o tw arcie  o l­
brzym iego S ana to rium , zbudow anego na 
południow ych stokach  G ubałów ki p rzez  
Zw. N aucz. S zkó ł Pow szechnych  —  p o tęż ­
ną o rganizację, liczącą p rzesz ło  37,000 
członków .

Zw ykłym i i specja lnym i pociągam i 
z jeżd żali się delegaci i goście z ca łej P o l­
ski. Z K rak o w a p rzyby ł w kom plecie Z jazd  
Zw. N auczycielskiego. P rzyby li tak że : P re ­
zyden t Rzjpllitej, Śt. W ojciechow ski, Min. 
S t. G rabski, w o jew oda K ow alikow ski i inni.

P rzy b y ło  tak że  liczne grono posłów ; 
jako rep rezen tan c i P . P. S. oraz Z jazd u  
T , U. R. p rzyby li tow. tow. posł.: K. C za­
piński, K ury łow icz  i Z. P io trow sk i, Sejm  
by ł rep rezen to w an y  p rzez  w icem arszałka , 
tow. M oraczew skiego. P o za tem  b y ł oczy­
w iście tow. Sm ulikow ski, jak o  w iceprezes 
Zw iązku.

Im po n u jący  gm ach S a n a to riu m  jes t 
już praw ie  gotów. R zecz n iezm iern ie  cie­
kaw a i ch a rak te ry s ty czn a , że w szystk ie  ol­
brzym ie kosztaj zw iązane z -po tężną  budo­
wą, ponieśli sam i nauczyciele, o d d a jąc  1 %  
swoich p ensji na d z ie ło  budow y.

U roczystość  ro zp o czę ła  się p rz y  n ie ­
zw ykłym  udz ia le  gości p rzy jezd n y ch  j m ie­
szkańców  Z akopanego; na stokach  G u b a­
łówki, tu/ź ko ło  budow y zeb ra ło  się p rzesz ło  
2000 osób.

W  o fic jalnej części uroczystości p rz e ­
m aw iali: tow . M oraczew sk i im ieniem  Sejm u, 
p o d k reśla jąc , iż w ielkie dzie ło  S ana tor jurni 
zosta ło  dokonane w drodze  sam opom ocy 
spo łecznej. Im ieniem  R ząd u  m ów ił Min, 
S t. G rabsk i; im ieniem  D ep art. Z drow ia —  
d r . W roczyńsk i. P rzem aw ia ł tak że  d y re k ­
to r budow y S an ato riu m , ob. M alicki, U ro ­
czy sto ść  zagaił p rezes Zw iązku, sen. N o­
w ak, p rz e d s ta w ia jąc  h is lo rję  budow y  i 
d z ięk u jąc  w szystk im  pracow nikom .
• P re z y d e n t R zp lite j nie przem aw iał, co 

w yw ołało  zdziw ienie.
W  u roczystośc i b ra ły  u dzia ł dw a chóry 

Zw. N auczyciels tw a o raz  słow acki chó-. 
p rz y b y ły  z C zechosłow acji,

N astęp n ie  rozpoczęła  się n ieofic jalna 
część  u roczystości. W  szeregu  przem ów ień  
p ierw sze b y ło  przem ów ienie  m iejscow ego 
posła  o raz  p rzed staw ic ie la  T . U. R „ tow. 
C ząpińskiego. k tó ry  pod k reślił don iosłą  ro ­
lę, jak ą  odgryw a nauczyciel lu d o w y  w  dzie­
le  budow y dem o k rac ji i u rz ą d z e ń  spo łecz­
nych.

P o  po łu d n iu  odby ły  się dw a bank ie ty . 
Je d e n  —  w  obecności P re z y d e n ta  R zp lite j 
w sa li kaw iarn i . .T a trzań sk ie j tu  p rz e ­
m aw iał p. P rezy d en t, m ów iąc, iż , po żo ł­
n ierzu  n ajw yżej staw ia  w poiskiem  sp o łe ­
czeństw ie nauczyciela  ludow ego".

D rugi b ank ie t rów nocześn ie  odbyw ał 
się w sali „M orsk iego  O k a" .

D zieło  so lidarności nauczycielsk iej jest 
n a p ra w d ę  im p o n u jące  i je s t zach ę tą  d la 
innych zw iązków  i o rganizacji, a b y  poszły  
śladam i in ic ja tyw y  nauczycielsk iej.

łtor, lecz też jako wyborny reżyser i realiza­
tor.

M a* Lindcr to jeden z tych aktorów , co 
stworzyli nietylko niezliczoną ilość świetnych 
typów, lecz którzy potrafili stworzyć własną 
szkołę. Najlepsze, widziane u nas filmy Kin­
dera to: „7 lat nieszczęść", „W spółczesny
m uszkieter", „Max Linder w roli błazna".

Prawdziwe nazwisko Maxa Lindera 
brzmiało: Gabryel Levielle.

Śmierć przy pracy 
w kopalni

W Miłowicach na kopalni „Wiktor" zda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek.

Górnik Antoni Grudzień, zasypany zo­
stał węglem, ponosząc śmierć na miejscu.

?/G WIADOMOŚCI PRZYBYWAJĄCYCH NA 
KONGRES ROBOTNIKÓW ROLNYCH, BEZ­

ROLNYCH I MAŁOROLNYCH.
Na dworcach: Głównym, Gdańskim, Wi­

leńskim i Wschodnim należy zgłosić się po 
przyjeździe do stolików dyżurujących towa­
rzyszów, którzy wydadzą każdemu przybywa­
jącemu kartę wstępu na kongres i zaświadcze­
nie na prawo korzystania zc zniżki kolejowej 
w  powrotnej drodze.

Dyżurujący towarzysze zaopatrzeni będą 
w legitymacje Zarządu Gł. Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych Rz. P. i opaski czerwone z napisem: 
„Powszechny Kongres". Udzielą oni też in 
formacji, jak najłatwiej dojść, lub dojechać dc 
miejsca obrad Kongresu.

Towarzysze przyjeżdżający kolejkami pod 
jazdowemi (Grójecka, Marecka i t. p.) staika 
tai oraz z powiatów Warszawskiego i Radży 
mińskiego otrzymają karty -wstępu w lokalu 
Zarządu Gł. Związku Zaw. Rob. Rolnych Rz 
P, (świętokrzyska 13 tn. 15).

Biuro Zarządu Głównego czynne będzie 
cd godziny 6 po po!, dn, 7 listopada do godz 
U  rano dn. 8 listopada b. r. bez przerwy. Biu 
ra na dworcach czynne będą od godz. 18 
wiecz. dn. 7 listopada do godz. 6 wiecz. dn. a 
listopada b, r. bez przerwy-.

Kongres odbędzie się w  gmachu Cyrku 
(ul. Ordynacka 1). Początek punktualnie t. 
godz. 1.0 rano.

UWAGA: W szelkie sprawy pcjedyńczych
osób będą przyjmow'ane wyłącznie na piśmie!

Wiadomości z £oOzi.

Oemsastracjj&y 
strajk telefonistek

Telefonistki uchwaliły przeprow adzić w 
dniu dzisiejszym przed południem kilkudzie­
sięciominutowy strajk. Strajk ten ma na celu 
zaprotestowanie wobec Dyrekcji Telefonów 
przeciwko nieuwzględnieniu przez Dyrekcję 
żądań telefonistek w sprawie podwyżki płac, 
zabezpieczenia emerytalnego i t. d.

Telefonistki uchwaliły, że o ile ten pro­
test również nie pomoże, telefonistki roz­
poczną bezwzględny strajk w celu poparcia 
swoich żądań.

»* *A«

W yszła z druku broszura dr. Józefa Zie­
lińskiego „O wyborze zawodu", wydana przez 
Zarząd Główny T. U. R. Broszurę nabywać 
można w Sekretarjacie Generalnym  T. U. R„ 
W arszawa, W arecka 7. Cena 40 gr

Tragiczna śmierć
„krdia śmiechu1'

Przed kilku dniami Paryż cały w strzą­
śnięty został tragiczną wiadomością o tajem­
niczym samobójstwie najlepszego francuskiego 
komika filmowego — M axa Lindera.

Max Linder wraz z żoną swą, córką bo­
gatego przem ysłowca P etersa m ieszkał w jed­
nym z najwykwintniejszych hoteli Paryża. W 
ubiegły piątek  znaleziono oboje leżących bez 
zmysłów w kałuży krwi. Jak  się okazało, za­
żyli morfiny i poprzecinali żyły na rękach. 
Nieprzytomnych przewieziono do szpitala, 
gdzie wszeikiem i środkam i starano się przy­
wrócić ich do życia. W szystkie usiłowania 
spełzły na niczcm. Pani Linderowa zmarła po 
kilku godzinach, jej mąż następnego dnia.

Jak ie  były powody rozpaczliwego kroku 
ulubieńca publiczności, tego co od 20 lat 
świat cały pobudzał do śmiechu znakom ite, 
mi kreacjami, trudno ustalić. W ielki artysta, 
który  cierpiał oddawna na neurastenję był o- 
statnio silnie rozstrojony. Jak  stw ierdzają 
jego przyjaciele miał manję, samobójczą i już 
raz przed dwoma laty próbował wraz z żoną 
popełnić samobójstwo. Max Linder skarżył 
się często, że jest nieszczęśliwy mimo że po­
zornie nic nie brakło do pełni szczęścia: był 
sławny, bogaty, miał piękną, młodą żonę, k tó ­
rą dopiero przed dwoma laty  poślubił, i pół­
roczną córeczkę.

W przededniu śmierci między m ałżonka­
mi zaszła gwatłowna scena z powodu wizyty 
M axa Lindera u pewnej damy.

Max Lindcr miał dopiero lat 40.
Ka.rjerę swą rozpoczął jako ak tor prowin­

cjonalnego teatrzyku. W r. 1905 po raz pierw ­
szy w ystąpił na ekranie. W  r. 1916 udał się 
do Ameryki, gdzie grał w całym szeregu ról. 
Po powrocie do Francji otw orzył własną wy­
twórnię, gdzie pracow ał nietylko już jako ak-

(telefonem ),
Łódź, 4 listopada.

ZATARG W ELEKTROWNI.
D alszy  ciąg k o n fe ren c ji p rzed staw ic ie  

li Zw. Zaw . P rac . U ży t. P u b ', w  M in. P ra  
cy, Przfem ysłu i S p raw  W ew n. w  spraw ie 
gw ałtu , dokonanego na  naszych  to w arzy ­
szach p rzez  now ych w łaścicieli, odbędzie 
się ju tro .

W łosk i s tra jk  w  e lek tro w n i, łódzkiej 
trw a  w  dalszym  ciągu.

D zisiaj o b ra d u ją  Z a rząd y  S ake ji Zw 
n ad  da lszą  tak ty k ą . N a leży  się spodziew ać 
pow ażnych  kom plikacji, gdyby' n a  ju trz e j­
szej k o n fe ren c ji w W aęszaw ie  nie zaże ­
gnano  -Sprowokowanego k o n flik tu . O p in ja  
publiczna zw raca  się p rzeciw ko  M a g is tra ­
towi, o sk a rż a ją c  go, że w ta k  ciężkiej sy ­
tuacji, jak ą  p rzeżyw a Łódź, dopuiścił do 
podobnie  sk an dalicznego  za rząd zen ia  D y­
re k c ji elek trow ni.

XLAMLIWE SPROSTOWANIE MAGI­
STRATU.

C ałe  „sp rostow an ie  u rzęd o w e" M agi­
s tra tu  łódzkiego  um ieszczone na  zasadzie  
u s taw y  p rasow ej w e w torkow ym  num erze  
„R obo tn ika" je s t n iezgodne z p raw d ą . 
Kłami tem u  sp rostow an iu  z a d a je  m em o rja l 
naczelnego  inżyn iera  k a n a lizac ji i w odo­
ciągów  p. Skrzywiana, um ieszczony w  „Ło­
dzian in ie". P .  Skrzyw an. o sk a rż a  M agi­
s tra t  o lekkom yślne  trak to w an ie  ca łe j 
sp raw y  k an a lizac ji. N ie  w zg lęd y  „a tm o ­
sfery czn e" lecz b an k ru c tw o  —  d o p ro w a­
dziło  do  stopniow ego zap rzes tan ia  robót 
i w ydaiłenia robotników .

ZA FAŁSZYWĄ WIADOMOŚĆ
D y rek c ja  F u n d u szu  B ezrobocia o sk a r­

ża łód zk ą  „R epub likę" z pow odu u m iesz­
czen ia  w  sobotnim  num erze  tego  pism a, 
a la rm u ją c e j k o resp o n d en c ji z W arszaw y  o 
zap rzestan iu  w yp łacan ia  zapom óg b ez ro ­
bo tnym . ,

N iezgodny z p raw d ą  ten  a r ty k u ł spo ­
w od o w ał w zburzen ie  i d em o n strac je  b e z ­
robo tnych  p rzed  F u n d u szem  B ezrobocia.
RZĄD MUSI WYPŁACIĆ KASIE CHORYCH 

NALEŻNE SUMY.
Ł ódzk iej K asie  C horych n a le ż ą  się 

od rz ą d u  pow ażne  sum y za  św iadczen ia  
d la  położnic. Z pow odu k ry zy su  w p rze ­
m yśle, łó d zk a  K asa  C horych w alczy  z tru d ­
nościam i finansow em i. M in. P ra c y  musi 
użyć ca łeg o  sw ego w pływ u, aby R ząd  nie 
p rze trzy m y w ał należnych  K asie p ien ię­
dzy i nie kom plikow ał ciężkich w arunków , 
w jakich zm uszony je s t p racow ać Z arząd  
K asy  C horych.

\ —— — ::ooo::---------
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Wyzysk gońców 
w P. K. 0.

Stosunkami, panującemi w P. K. 0 . zaj­
mujemy się szczegółowo od dość dawna. Pi­
saliśmy w yczerpująco o ludziach, którzy na 
P. K. O. robili interesy, bogacąc się nie ca ł­
kiem  uczciwemi sposobami. Dziś chcemy po­
dać do wiadomości publicznej, jak P. K. 0  
wyzyskiwało niektóre kategorje swych p ra­
cowników. N aturalnie nie tych co stali około 
„wielkiego ołtarza p. Lindego, ale tych naj­
niższych t. zw. gońców. Gońcy w P K. 0 .. 
pracując od wczesnego rana do 3 i pół po poi. 
po dwuch latach pracy otrzym ują miesięcznie 
aż 47 zł. Przyczem nie otrzymują żadnych 
dodatków, jakie w ypłacane są innym katego- 
rjom pracowników. Gdy gońcy zwrócili się 
do Dyrekcji, z prośbą o  podwyżkę odpraw io­
no ich z niczem.

Taki sam goniec, k tó ry  w P. K. O. zara . 
hi a 47 zł. mieś. w  Banku Polskim otrzymuje 
przeciętnie 130 zł., a w urzędach państw o­
wych 100 — 120 zł.'m ies. Oprócz tego gońcj 
na koszt wymienionych instytucji uczęszczają 
do szkół wieczornych, gdy P. K. O. za swoich 
gońców nie chce opłacać szkół.

P. K. O. to bagno, jakiego bodaj drugie­
go w  Polsce niema. Jedni porobili w nim ba­
jońskie fortuny, drudzy za uczciwą i ciężką 
pracę otrzymują głodowe pensje.

Detonacje 
w Warszawie

W czoraj rozlegały się detonacje, po­
w tarzające  się kilkanaście razy. Stoli­
cę obiegła pogłoska, iż są to wybuchy ma- 
terjałów  kruszących, którym i Zw. Spół­
dzielni Budowlanych rozsadza m ury soboru.

J a k  się jednak okazało soboru nie roz­
sadzano. huk spowodowały detonacje na 
oolu ćwiczeń Kościuszkowskiego obozu sa­
perów na M arymoncie. Odbywały się tam 
ćwiczenia saperskie, w 'których wzięły u- 
dział m iotacze min i arm atki piechoty.

Z Komisji Skarbowo- 
Bwtóetowej

ZAJŚCIE MIĘDZY P. BYRKĄ A P REM JE­
REM. — WNIOSEK TO W. HAUSNERA.

W czoraj połączone komisje odbyły trze­
cie czytanie ustaw y o  szczególnych śrcdkacł 
złagodzenia przesilenia finansowego. Na w stę­
pie przem aw iał Min. Skarbu p. Wł. Grabski 
podnosząc łączność wszystkich trzech prze­
dłożonych przez Rząd ustaw  sanacyjnych.

Pos. Byrka (Piast) zgłosił wniosek odro­
czenia dalszego rozpatryw ania projektu  u sta­
wy aż do czasu rozpatrzenia pozostałych u- 
staw  sanacyjnych. Mówca podkreślił, że za­
w arte  dotychczas przez Rząd pożyczki były 
źle użyte, a n iektóre z nich można nazwać 
„parszywemi".

Premjer p. Grabski zaprotestował prze­
ciwko używaniu w  stosunku do pożyczek rzą­
dowych podobnych wyrażeń, domagając się 
cofnięcia przez pos. Byrkę użytego wyraże­
nia. Pomimo interwencji przewodniczącego 
pos. Zdziechowskiego, pos, Byrka nie cofnął 
użytego wyrazu i p. Premjer opuścił posiedze­
nie.

Przystąpiono do głosowania.
W niosek pos. Byrki odroczenia dalszego 

am aw iania ustaw y odrzucono. Przyjęto po­
praw kę -pos. W ierzbickiego (Z. L. N.), przy­
w racającą art. 6 ustawy, dotyczący pomocy 
kredytow ej dla banków, k tó rą  określono, zgo­
dnie z projektem  rządowym  w  wysokości 100 
mil. zł.

Na w niosek pos. Byrki zmieniono tytuł 
ustawy, k tó ry  będzie brzm iał: „U staw a o u- 
poważnieńiu Rządu do zaciągnięcia pożyczek 
państw ow ych oraz o biletach skarbowych, b i­
lonie i o pomocy dla instytucji kredytow ych"

W  dyskusji nad rezolucjam i zabrał głos 
pos. tow. Hausner, k tóry  stw ierdził, że ani 
przedłożenia rządowe, ani uchwalone w k o ­
misji projekty  nie rozwiązują sytuacji finan­
sowej i gospodarczej Państw a i dlatego po­
staw ił znany wniosek. Aby ocenić jego 
intencje i wagę, trzeba sobie zdać spraw ę z 
sytuacji. W edług mówcy główną przyczyną 
stanu obecnego jest to, że Min. Skarbu p. 
G rabski, zakładając Bank Polski, ufundował 
go na bardzo wąskiej podstaw ie. Ilość em ito­
w anych pieniędzy nie mogła zaspokoić po­
trzeb kraju, a równocześnie, równoważąc bud­
żet, wyciągnął p. G rabski z kraju pieniądz 
wolny, jaki był w obrocie. Taki obrót rze ­
czy spowodował pogoń za pieniądzem  i nad­
miernie wysoką stopę procentow ą.

Brak jest więc gotówki w kraju, a stąd 
zastraszający zastój. Dziś już ponad 50 proc. 
robotników  przem ysłowych nie pracuje, a 
każdy dzień powiększa tę ilość o tysiące. 
Mówca charakteryzuje sytuację jako bardzo 
groźną i wymagającą szybkich środków.

Pożyczka am erykańska może chwilowo 
tylko zaspokoić potrzeby, ale stać się to mo­
że ogromnym kosztem.

Dlatego jedynym ratunkiem  jest w e­
w nętrzna pożyczka w kraju w  tej formie, u/ 
jakiej mówca w swoim wniosku proponuje. 
Będzie ona w ystarczająca dla nasycenia kraju 
gotówką, w skutek czego obniży się stopa 
procentow a.

N astępnie tow. H ausner rozpraw ił się z 
propozycją p. W ierzbickiego co do „u- 
stępstw " w sprawie ustaw odaw stw a robotni­
czego.

Przedstaw iciele Piasta, W yzwolenia, Zw 
Chłopskiego i KI. U kraińskiego złożyli o- 
świadczenie, iż zasadniczo są za rezolucją 
tow. Hausnera, nie będą wszakże głosowali 
za nią, lecz w strzym ają się od głosowania, 
gdyż obecnemu Rządowi nie chcą dać do ręki 
takich uprawnień.

W głosowaniu rezolucja tow, Hausnera 
zyskała 7 głosów', 22 głosy wstrzym ały sic 
od głosowania, 27 posłów głosowało przeciw, 
ko niej. Przeciw ko głosowali Z. L. N., Ch. N , 
Ch. D. i Żydzi.

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

OBSTRUKCJA.
Rozmowy, prowadzone przez min. R ad­

wana z przedstaw icielam i P. S. L. „W yzwole- 
lie" w sprawie obstrukcji, nic dały żadnego 
wyniku.

Ja k  się dowiadujemy, „W yzwolenie" przy 
iąlszem głosowaniu na dzisiejszem p o sa d z e ­
niu będzie stosow ało dotychczasową taktykę 
obstrukcji przez żądanie imiennego głosowa­
nia nad każdą popraw ką.

NARADY „PIASTA11.
W czoraj po południu obradow ał klub P. 

S. L. „Piasta". Po długiej dyskusji uchwalo­
no nie zmieniać dotychczasowej tak tyki w 
stosunku do Rządu i ustaw  sanacyjnych.

Ponadto klub wypowiedział się za rozw ią­
zaniem Sejmu, lecz... po uchwaleniu zmian w 
Konstytucji i w  ordynacji wyborczej (!!).

W reszcie w ybrano komisję z 7 członków, 
k tóra ma się zająć przygotowaniem  wniosków 
w spraw ie ochrony rolnictw a i w ytknięcia !i- 
nji polityki rolnej.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

Z RADY MINISTRÓW.
Na wczorajszem posiedzeniu Rada Mini­

strów  w ysłuchała sprawozdania o stabilizacji 
urzędników  poszczególnych M inisterjów i po 
przeprow adzonej dyskusji w ybrano komisję 
pod przew odnictw em  p. Min. Spraw W ew nę­
trznych celem przedłożenia Radzie Mini­
strów  wniosków w  spraw ie ujednostajnienia 
stabilizacji urzędników  państwowych.

Min. Sprawiedliwości p. Żychliński przed­
staw ił wnioski naszych tow arzyszów  oraz N. 
P. R., dotyczące nowelizacji ustaw y o ochro­
nie lokatorów .

R ząd jest skłonny poprzeć w  Sejmie n ie ­
k tóre  wnioski, a to  z uwagi na ciężkie poło- 
ż e .ie  przem ysłu i handlu (A m ieszkania 
ludności niezamożnej!!!).

W reszcie na w niosek Min. Pracy i Op. 
Społecznej R ada M inistrów uchwaliła, aby w 
listopadzie r. b. w ypłacano zapomogi z fun­
duszów państw ow ych bezrobotnym , którzy 
wyczerpali zasiłki z funduszu bezrobocia. U- 
chwała ta  dotyczy robotników  m. W ilna oraz 
okręgów przem ysłowych w  województwach 
łódzkim, kieleckim, krakow skim , lwowskim, 
poznańskim i białostockim

Zapomogi w ypłacane będą na zasadach i 
według norm ustalonych w art. 11 U staw y o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia.

Akcję doraźnej pomocy na zasadzie po­
wyższej uchwały prowadzi fundusz bezrobo-

TELEGRAMY
W Niemczech pe Locarno

NA RA D Y  KA N CLERZA  ZE STRO N ­
N IC TW A M I.

Berlin, 4 listopada (PA T). Po wczo­
rajszych konferencjach z przywódcam i 
p artji rządowych, dzisiaj kanclerz podjął 
rozmowy z przywódcam i partji, nie b iorą­
cych udziału w gabinecie, a mianowicie, z 
przywódcam i dem okratów, partji gospo­
darczej i socjalnych demokratów'. W  ro z­
mowach tych b ra ł udział dr. S tresem ann. 
W toku dyskusji okazało się, że p a rtja  go­
spodarcza zm ieniła swój dotychczasowy 
stosunek do trak ta tów  locarneńskich i jest 
skłonna popierać politykę gabinetu. R oz­

mowy z przywódcam i dem okratów  potw ier­
dziły uprzedni stosunek tej p a rtji do kwe- 
stji ratyfikacji trak ta tów  locarneńskich, de­
mokraci jednak m ają nadal poważne za­
strzeżenia cc do w spółpracy z niem iecko - 
narodowymi. Rozmowa z przywódcam i so­
cjalistów  została przesunięta na godziny 
wieczorne. O godz. 11 kanclerz udał się 
do prezydenta R zeszy H indenburga celem 
zdania mtj spraw y z sytuacji. D otychcza­
sowy przebieg rozmów, zdaniem  pism. nie 
daje żadnych rozstrzygających wskazówek 
co do dalszego rozw oju sy tuacji w ew nętrz­
nej w Niemczech.

Sytuacja we Francji.
PR A SA  FRA N C U SK A  

O W C Z O R A JSZ E M  G ŁO SOW ANIU .
Paryż, 4 listopada. (PA T.). Podczas, . . .  

gdy prasa opozycyjna uważa większość przestał już istnieć,
rządow ą za w ątpliw ą, organy karte lu  lewi- 

przekonanie, że rząd  Painie-

Painleve mógł uzyskać 20 głosów większo­
ści. ,.M atin” zaznacza, iż w czorajsza de­
k laracja  rządow a wykazała, że k arte l wła-

cy w yrażają  
vego będzie się opierał na zw artej w iększe 
ści lewicowej. „ Jo u rn a l” donosi, że Le- 
trocquer, k tóry  w raz z drugimi ministrami 
umiarkowanymi, Colratem  i Landry'm , gło­
sował za wyrażeniem  zaufania rządowi, ma 
wystąpić z partji, k tórej przewodniczy MiI- 
lerand i w stąpić do unji lewicowej. ,,E- 
clair” — dziennik wrogi kartelow i —  za­
skoczony jest tem, że gabinet został osta­
tecznie uratow any głosami kilku członków 
opozycji. O euvre" pisze, iż wynik głoso­
w ania przechodzi oczekiwania, gdyż według 
najbardziej optym istycznych przewidywań,

S PR A W A  S Y R JI W  IZB IE D EPU TO ­
W ANYCH.

Paryż, 4 listopada (PA T ). D eputow ani 
F erry  i D esjardins, należący do unji rep u ­
blikańsko - dem okratycznej, m ają zam iar 
w końcu ju trzejszego posiedzenia izby de­
putow anych domagać się w yznaczenia na 
piątek  dyskusji nad ich in terpe lacją  w 
sprawie wypadków w Syrji. Painleve. k tó ­
ry  wczoraj zażądał odroczenia dyskusji nad 
in terpelacjam i w spraw ie Syrji aż do chwi­
l i  pow rotu gen. S arra il'a  do F rancji, praw ­
dopodobnie również i ju tro  postawi żąda­
nie odroczenia dyskusji.

IŁządL łotewski ustąpił
RYGA, 4 listopada (PAT). Gabinet podał 

się do dymisji.

TO W . KALNPNG PREZYD EN TEM  
PARLA M EN TU .

Ryga, 4 listopada (PA T ). Dr. Paw eł 
Kalnings, socjal - dem okrata, został pono­
wnie w ybrany prezydentem  parlam entu, 
jako przedstaw iciel grupy, posiadającej 
najw iększą ilość m andatów .

U stalono, że wybory prezydenta rep u ­
bliki odbędą się na drugiem  posiedzeniu

parlam entu  t. j. w piątek  6 listopada. Po­
szczególne stronnictw a przedstaw iły  n a ­
stępujące kandydatu ry  na stanow isko p rę ­
ży deiTta republiki: socjal - dem okraci
maximalisci —  poetę Reinisa, zw iązek 
chłopski —  Ulm anisa, byłego szefa pierw ­
szego rządu  niezawisłej Łotwy, wreszcie 
centrum  dem okratyczne —  obecnego p re­
zydenta republiki Czakstego, k tóry  podał 
się wczoraj form alnie do dym isji w n a­
stępstw ie przyjęcia m andatu  p arlam en tar­
nego.

SnJtces Partji Pracy przy wyborach 
do rad miejskich w Anglii

Londyn, 4  listopada (PA T). R euter. 
W edług ostatnich wyników p a r tja  robo t­
nicza uzyskała w czasie wyborów do rad  
miejskich 132 m andaty  więcej, pomiędzy 
temi 47 na prow incji i 85 w Londynie.

Londyn, 4 listopada (PA T ). W 'w y n i­
ku wyborów do rad  m iejskich Londynu 
stronnictw o konserw atyw ne (reform m iej­
skich) uzyskało 1002 m andaty, Labour 
P arty  — 364. N ieznaczna reszta  p rzypa­
dła w udziale m niejszym  stronnictwom . 
Tym  sposobem Labour P arty  powiększyła

liczbę swych przedstaw icieli w  radach 
m iejskich o  87 miejsc. Stronnictw o to  jest 
w  większości w  8-miu m unicypalnościach 
Londynu, podczas gdy w os’atniej kaden­
cji m iało większość w 6 gminach m iejskich 
stolicy. W  Greenwich, gdzie poprzednio 
większość mieli konserw atyści, w n astęp ­
stwie obecnych wyborów połowa rmejsc 
przypadła Labour P arty . W  pozostałych 
19 gminach m iejskich Londynu stronnictw o 
oracv jes t jednak  w m nieiszóści.

Śledztwo w sprawie zatargu grecko-
bułgarskiego

A ten y ,  4 listopada (PA T ). P ierw sza 
ankieta attaches wojskowych cudzoziem ­
skich w Demir -  K apu odbyła się w  obec­
ności oficerów greckich i bułgarskich. . A t-

ńa, a M inister Pracy i Opieki Społecznej wy- taches w ojskow j b ad a li żo łn ie rzy  greckich
da potrzebne zarządzenia wykonawcze,

sM;
*

(P. A  T.). P ozatem  Rada M inistrów u- 
chwalifa: Projekt ustaw y  o dostarczaniu środ­
k ów  prezw ozow ych  d la  budow y i utrzym yw a­
nia dróg publicznych i m ostów  P opraw ki do u- 
staw y o sędziach i prokuratorach. Projekt rozpo­
rządzenia o za liczen iu  poszczególnych grup funk- 
cjonarjuszów państw ow ych do kategorji funkcjo- 
narjuszów niższych i o zaliczeniu ich do grup u- 
posażenia. Projekt rozporządzenia o zm ianie n ie­
których postanow ień rozporządzeń R ady M inist­
rów o w ykonaniu  ustaw , d o tyczących  zaopatrze­
nia em erytalnego funkcjonarjuszów państw ow ych  
i zaw odow ych  •wojskowych. Projekt rozporządze­
nia P rezydenta R zpliłej o  zasadach starszeństw a  
przy aw ansach oficerów  Polskiej M arynarki W o­
jennej.

WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
M arszałek Józef Piłsudski wyjechał do 

Wilna.

bułgarskich, zw iedzili pozycje bułgarskie 
i posterunek grecki N r, 69 i na m iejscu 
zrekonstruow ali scenę zabójstw a żołniferza 
greckiego na pozycji, zaatakow anej przez 
placówki bułgarskie, jak również najście 
z dnia 19 października. N astępnie zbadali 
teren, gdzie stała  placów ka grecka, aż do 
m iejsca, gdzie znaleziony był trup  na te ­
ry torjum  bułgarskiem . Stw ierdzono ślady

gdy znajdow ał się na swojej placówce i że 
następnie został przeciągnięty na tery to- 
rjum  bułgarskie. W  ten sposób upada 
tw ierdzenie bułgarskie, że żołnierz został 
zabity na tery to rjum  bułgarskiem . Drugi 
dowód słuszności tw ierdzenia greckiego 
polega na tem, że czapka żołnierska znale­
ziona została na terytorjum  greckiem.

Genewa, 4 listopada (PA T ). K om isja 
śledcza, m ająca za zadanie zbadanie zajść 
na granicy grecko - bułgarskiej zbierze się 
6 listopada w Genewie w celu zastanow ie­
nia się nad sposobem zapobieżenia analo­
gicznym w ydarzeniom . Komisja pozostaje

Czasopisma nadesłane.
U k azał się Nr. 5 — 6 „L'Est E uropec t ,'\ Ze­

szyt ten o treści, bardzo urozm aiconej zaw iera  
wśród szeregu artykułów  prace kilku w ybitnych  
uczonych i po lityków  zagranicznych.

W dodatku angielskim  p. W. F abierkiew icz  
analizuje p o lityczne i ekouom iczne przesłanki 
zbliżenia polsko-rosyjsk iego.

Z eszyt uzupełnia przegląd polityczny, obej­
mujący P olskę i kraje B lisk iego W schodu, kroni­
ka ekonom iczna oraz dział spraw ozdań z artyku- 
ami pp. R enie i H. de M ontfort.

krwi na pierw szem  miejscu, a kamienie a ż j w  Genewie przez dwa dni dla ustalenia 
do drugiego m iejsca nosiły również ślady jp rogram u pracy, k tó ra m a być przeprow a- 
krwi. Ciało leżało na tery to rjum  bułgar- dzona na m iejscu zajść. W  niedzielę 8 b. 
skiem z głową, zwróconą ku te ry to r ju m ; m. kom isja w yjeżdża do Sof ji- Na grud- 
greckiemu. S tan uniform u i inne w skazów -j niowej sesji R ady Ligi N arodów  kom isja 
ki w ykazują, że żołnierz był zabity w te d y ,! przedstaw i swoje spraw ozdanie.

Polsko-niemieckie rokowania handlowe
Berlin, 4 listopada (PA T ). D elegacja 

polska do rokow ań handlow ych, zgodnie 
ze sw oją zapowiedzią, w ręczyła w  dniu 3 
listopada- r. b. stronie niem ieckiej osta­
teczny tekst rozporządzenia polskiego w

Łącznie z doręczonym  przedtem  już m a­
ter jąłem , dotyczącym  zakazu przywozu 
niektórych tow arów  d aję  to  obu delega­
cjom  realną podstaw ę do dalszego prow a­
dzenia rokowań w sprawie konw encji han-

spraw ie zm iany polskiej tary fy  c e ln e j .1 dlowej m iędzy obu krajam i.

Kitetja u f i i l w H I  \Mmisflzy repami a
Gdańsk,  4 listopada. (PA T .). „Balti- 

sche P resse" donosi z Rygi, że w rozmowie 
z przedstaw icielam i prasy  prezydent minis­
trów. Zelmins, w yraził nadzieję, że w n a j­
bliższej konferencji ministrów spraw  za­
granicznych państw  bałtyckich i Polski, 
m ającej się odbyć w marcu r. 1926 w R y­
dze, weźmie udział także i Litwa.

I
Wiedeń, 4 listopada (PA T). P orozu­

mienie między rządem  austrjackim  a u- 
rzędnikam i państwowym i doszło do sku t­
ku na tej podstawie, że czynni i em eryto­
wani urzędnicy państwowi, jakoteż u rzęd ­
nicy kontraktow i otrzynjają z początkiem  

.ro k u  1926 jednorazow ą rem unerację w wy- 
Jsokości 28 proc. pensji m iesięcznej.

/
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Poryż, 4  listopada. (PA T.). Min. spraw 

zagranicznych cglosiło obecnie komunikat 
o walkach, jakie rozegrały sie w Damaszku 
w dniach 18, 19 i 20 października. Jak 
stwierdza komunikat, podczas walk tych 
nie byt zabity ani też ranny żaden wo^óle 
cywilny Europejczyk. S tr a ty  wojsk fran­
cuskich wynosiły 10 zabitych i 30 rannych. 
•Druzowie zaś, którzy zamordowali 50 ar- 
meńczyków i 2-ch tripolitańczyków, mieli 
po swoje stronie 200 zabitych i ogromną 
liczbę rannych. Ostrzeliwanie ze strony

Ruch robotniczy
Z życia partjl

W  czw artek  dn. 5 b. m.

Prowincja.
P iń sk
(kor. w łasna)

Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lo k a lu ! C iężkie położenie właścicieli domów, wybudów
dzielnicy. Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Koło Tram w ajarzy PPS, O g. 5 w  lokalu dziel­
nicy  Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie K oła.

Dzielnica M arymont o godz. 7 w  lokalu  dziel-
, r : ------------- rn e  z e  - u u n y  M arymoncka 40; odbędzie się posiedzenie

a r t y l e r , ,  f r a n c u s k m , p r z y c z y m  o  s z k o d y  f komiletu L ^ o w e d o .  *
iy m o  w  d z ie ln ic a c h ,  z a m ie s z k a ły c h  p r z e z
ludność tubylczą

Kowi?ja w  w illi G e t t o  w e Włoszetli
Wiedeń, 4 listopada. (PAT.). Prasa 

socjalistyczna donosi z Rzymu, że przed 
kilku dniami dokonana została rewizja w  
yiHi Gorkiego w Sorrento. Gorkij za po 
średnictwem ambasady sowieckiej wysto. 
sował protest do Mussoliniego,

Ottawa, 4 listopada (PAT), Według  
doniesień Reutera, ostateczne wyniki w y­
borów w Kanadzie są następujące: konser­
watyści zyskali 118 mandatów, liberal! i 
postępowcy — 124, part ja pracy —  2, nie­
zależni — 1 mandat.

;i iii
Londyn, 4 listopada (PAT). (Reuter). 

Według sprawozdania oficjalnego hczba 
ofiar katastrofy powodzi w Wafji Północ­
nej wynosi 16 osób. Dotvchczas udało sie 
wydobyć z wody 7 zwłok. Poszukiwania 
trwają nadal.

j U*
— W edług w iadom ości z Pekinu, konferencja 

taryfow a przyjęła form alnie p ro jek t autonom ji 
celnej dla Chin. P ro jek t te n  będzie opracow any 
w szczegółach przez komisję rzeczoznaw ców  p ra ­
wnych konferencji.

— Dem okrata, Jam es W alker, obrany został 
olbrzym ią w iększością na stanow isko  now ojor­
skiego m era.

— „T im es ' donosi z Hong-Kongu, że wojska 
ikantońskie zajęły m iędzynarodow y port Sw a-Tou 
oraz są panam i sytuacji w  prow incji K wan-Tuog

— W ęgierskie Zgrom adzenie narodow e przy­
jęło ważniejsze postanow ienia do pro jek tu  refo r­
my m onetarnej i w ypow iedziało się za tem , aby 
jeden pengoo rów nał s ię  12,500 ko ron  pap iero ­
wych.

— Stosunki dyplom atyczne m iędzy Ekw ado- 
rcm a Kolum bią zostały  zerw ane, poniew aż Ko- 
lumbja odstąpiła P eru  pas ziemi na granicy Pe- 
ru , k tó ry  E kw ador niedaw no odstąpił Kolumbii 
pod w arunkiem , że nie odstąpi żadnem u innemu 
państw u te j ziemi.

~  Liczba bezrobotnych w Anglji w ynosiła w 
dn. 26 październ ika 1,232,400, czyli zmniejszyła się 
o 5.753 w porów naniu z poprzednim  tygodniem.

— „A vanti" donosi, żc obok B rcscii (W ło- 
cby) spad ły  dw a sam oloty, przyczem  dwaj piloci 
zabili się.

— A m undsen sp rzedał pryw atnym  nabyw com  
am erykańskim  sw ój sam olot, na którym  odbył o- 
sta ta io  w ypraw ę do bieguna północnego. W e­
dług „A ftcnposten", A m undsen w ziął za h isto­
ryczny ten sam olot 100,000 kor. norw eskich.

— Z w iarogodnych ź r ó d e ł  bagdadzkich kom u­
nikują, że w skutek cyklonu, jaki n a w i e d z i ł  w tych 
dniach zatokę Perską, zatonęło  450 poław iaczy pe­
reł,

— Czołow y kandydat polskiej listy  w yborczej 
■na Śląsku C ieszyńskim  dr. W olff zrzekł się p iasto­
w ania godności prezesa Związku K atolików  ś lą ­
skich, m otyw ując k rok  swój tem, że musi stać po 
za w szystkicm i stronnictw am i.

— N astępna konferencja M ałej E nten ty  bę­
dzie w yznaczona już n a  koniec listopada Dr. Bc- 
nesz p rzedstaw i na konferencji kw estję zabezp ie­
czenie granic w schodniej Europy.

 : :o::----------

komitetu dzielnicowego.
D zielnica Śródm iejska. O godzinie 7 wiecz 

odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicy (Al. 
Jerozolim skie 6).

W  p ią tek ; dn, 6 b. m.

D zielnica Pow ązkow ska. 9  godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy

Dzielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zeb ra­
nie członków  dzielnicy.

Koło Gazowni — W ola. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy W olskiej, W olska 44, odbędzie się ze­
branie Koła.

D zielnica P raska . O godz. 7 w  lokalu  dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu  dzielnicowego.

W  sobotę, dn- 7 b . m.
Dzielnica Śródmiejska. O  godz. 7 w i oku-u 

dzielnicy, AL Jerozolim skie 6, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Zebranie Milicji Dz. Śródmiejskiej odbędzie się 
w  niedzielę, dn. 8 b, m., o godz. 8 rano w  lokalu 
dzielnicy.

Ruch zawodowy,

nych na gruntach kościelnych. W alne zebranie 
S tow arzyszenia tych w łaścicieli.

18 października r. b. w Pińsku odbyło się 
pierw sze w alne żebran ie  członków  Stow, W łaści­
cieli domów, w ybudow anych na  cudzych gruntach 
Stow arzyszenie ima swój s ta tu t zatw ierdzony 
przez W ojew ództwo Poleskie.

i W  Pińsku około  6 CO doili ów w ybudow ano na 
ziemi kościelnej, k lasztornej i cerkiew nej. P łace 
dzierżaw iono n a  mocy 12-letnich kontrak tów  
praw em  odnow ienia. Podczas wojny term iny k o n ­
trak tów  w ygasły i księża, korzystając z bezkarno­
ści, rujnują nędzne chałupki biednych ludzi.

Bardzo pilnie ś energicznie zajęli się tem : z 
ram ienia Zarządu klasztoru  O.O. Jezu itów  ksiądz 
i z ram ien ia  Soboru praw osław nego miejscowy 
adw okat p Iw anow, k tórzy  na mocy w yroków  
Sądu pokoju, wówczas, k iedy w Pińsku panuje 
głód mieszkaniowy, z,rujnowali k ilkanaście  domów 
za to. że w łaściciele tych do-mów jakoby nie chcą 
płacić tenu ty  dzierżawnej.

0  O. Jezu ici posunęli się jeszcze dalej, wobec 
pozostałych w łaścicieli. M ianowicie zmusili oni 
niem al w szystkich w łaścicieli domów, w ybudow a­
nych p rzed  50 — 69 la ty  na placach klasztoru, do 
podpisania w tym roku  sześcioletnich k o n trak ­
tów i zobow iązania się, po upływ ie tego term inu, 
że budynki zostaną z  p lacu  usunięte, a  p lac będzie 
w yrów nany i oddany w  posiadanie  Zarządow i 
k lasztoru . k

U staw a ,z 1924 roku  broni pokrzyw dzonych 
dzierżawców, ale ustaw a ustaw ą, a ksiądz njbś 
to, co chce — i za 6 la t grozi tym wszystkim  lu­
dzi pozbaw ienie .dachu nad głow ą.

C ałą akcję Stow arzyszenia tyhc dzierżaw ­
ców, -od chwili jego pow stania, prow adził
to w. Gogan, k tó ry  na ogólnym walnym zgrom a­
dzeniu w  dniu 18 października -złożył spraw ozda- 

, n ie  z działalnicści Tymczasowego Z arządu Sfowa-
Z ebranie B uchalterów . Sekcja B uchalterów  „ y sz e n ia  i przedstaw ił trudności, z jakiem! Za- 

Zw, Zaw P rac. H andlow ych Przem ysłow ych i j rząd  m u sb f się borykać. Zebranie, zatw ierdziło
Biurowych im. s . W arszaw y (Sienna 16), z a w ia - | spraw ozdanie tow. Goga.na i w ybrało now y Za- 
dam ia swoich członków, żc w  czw artek, dnia 5 li- rząd  z przew odniczącym  tow. G ra n e m  
sto pa da, zw ykły czw artkow y w ieczór dyskusyjny) W  końcu zebranie w ybrało honorowych
nie odbędzie się, z pow odu w ycieczki do B anku j członków, a m ianowicie: tow. pos. Dziegielew-
Polskiego. N atom iast w  sobotę, dn. 7 b. m„ o go- sk icgo -  honorow ym  prezesem  całego Slow arzy-

ho-

jąłem — pozbaw ił .mnie p raw a do tej skromnej 
zapomogi, jaką pobierałem .

Liczne i dobre św iadectw a, jakie posiadam, 
są dowodem, iż nigdy nie lękałem  się pracy. O- 
becnie zostałem  z rodziną pozbaw iony naw et naj­
skromniejszej pomocy i nie mam żadnych środków  
do życia. ' J .  Janiszew ski.

dżinie 7 wiccz., p rzed  ogólnem zebraniem  Zw iąz­
ku, odbędzie się zebran ie  członków  Sekcji Bu­
chalterów .

Ruch kolt.-oświatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY TOW, UNIW. ROBOT, 
Warecka 7, Sekretarjat czynny 5—7 wiecz.

O ddział W arszaw ski T. U . R. Al. Jerozolim ­
skie 6 m. 4. S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 po poi

Zw. N iezależnej M łodzieży Socjalistycznej,
W sobotę  6 b  -m. o  godz. 8-ej w lokalu  T. U, R. 
Al, Jerozolim skie 6, odbędzie się W alne Zebranie 
Koła U niw ersyteckiego z  n-a&t. porządkiem  dzien­
nym:

1) W ybory do Egzekutyw y Koła.
2) K oło P raw ników
3) Koło Sam okształcenia.

szenia i pos Chromińskiego („W yzwolenie") 
norowym członkiem Stow arzyszenia.

D otychczas Tym czasow y Zarząd, pod p rze­
w odnictw em  tow. Gogama, iZTobił bardzo dużo, 
gdyż ochronił p rzed zniszczeniem .mieszkania k il­
kuset rodzin. D zierżaw ca,

Robotnicy pop^eraicie 
swoje pismo codzienne

P A T E F 0 N Y
g ra ją  kulką sza f i row ą

czysto, głośno i naturalnie 
lA  GOTÓWHę i HA RAT

ADAM  K L IM K IE W IC Z
!54» M a r s z a łK o w s lta  15*

M A  E A T Y
D l a n u i a k t u r a i  K o n f e k c j a  d a m s k a  i 
m ę s k a ,  R i e l i z n a  d a m s k a  i m ę s k a ,  
G o to w e  d a m s k i e  i m ę s k i e  u b i o r y ,  

— ...r-m: O b u w ie .  ■—
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykonywamy we własnych pracow niach 
ubiory m ęskie  i dam skie  z ob ran eg o  mate- 

r alu podług miary

f  a r a  i M iL. UiilLil.ISn I U tu  w 3j6i teI -J52-20

N ie pam iętam y filmu krajow ego o tak  fascy­
nującej treści. Na tle w ielce interesujących p rzy ­
gód głównej bohaterki, k tórej okrutny los nie 
szczędzi najokropniejszych przejść, — rozw ija się 
i potężnieje głębokie uczucie pierwszej miłości, 
p rzeradzające zakw itający pąk  dziew częcy w roz­
kochaną kobietę Nie sposób było chyba odnaleźć 
idealniejszej roli dla czarującej Jadw igi Sm osar- 
skiej, k tóra  sw ą n ieafek tow aną i pełną artystycz­
nego umiaru grą tw orzy kreację, staw iającą ją w  
rzędzie najwybitniejszych a rty stek  k inem atogra­
ficznych ś-wia-ta. K w iat sceny polskiej z Frankiem , 
W ęgrzynem, Brydzińskim, Jaraczem  i G rabow s­
kim na czele czyni z „Iw onki" arcydzieło gry ak ­
torskiej. A le .i techniczna strona stoi na w ysoko­
ści, n igdy jeszcze dotychcza,s przez obrazy k ra jo ­
we nieosiąganej. „Iwomka" ma zapew nione n ieby­
w ałe pow odzenie, jako pierw szy film, rzeczyw iś­
cie w .niczem n ie  ustępu jący  zagranicznym.

Głosy czytelników.

Rozmaitości.
Zamiast w k o ta  strzelił w głowę przyjaciela.

Dwaj przyjaciele Taym ans i B randen, belgij- 
c..ycy z miejscowości Dicbeck, postanow ili zabić 

o ,a, tory  często pożerał gołębie Taym ansa.
• i P<* ,Z1J!szy w ieczór w  kabarecie  obaj posy- 

iaCICTe u ’ s>9 o godz. 11-ej wiecz. do m ieszka­
nia aymunsu, gdzie B randen zaopatrzył się w 
stizc ę, a płotem razem  wyruszyli na czaty. W 

aym ans zaw ołał d-o swego przy- 
B randcn, odpow iedział,

Taymans, sądząc, że rze­
czywiście ma przed sobą k o ta_ w ystrze,i} Roz.
egł się krótki, a przeraźliw y okrzyk Brandena, 

który  został śm iertelnie raniony w głowę i natych- 
miast zmarł.

pew nej  chwili  T 
jaciela, czy  widzi k o ta ;  
tw ie rd z ą c ą  W ó w czas

nadesłane.
Feliks K onopasek: „Z zapom nianych pieśni", śp ie­

wnik na cz te ry  glosy m ieszane a capella. Ze­
szyt 1

Ludwik H cintzc: „Śpiewnik szkolny", zaw ierający
pieśni dwu i trzygłosow e. Część IV (Nr. 61 do 
80), polecony przez Sto w ar z. Zjednoczonych 
Miuzvkow Polskich,

Z sądów.
Proces m łodzieży w  Sosnow cu, oskarżonej o k o ­

munizm.
W Sosnowcu toczy się proces przeciwko 34 

osobom, oskarżonym o  należenie do Zw M łodzie­
ży Komunistycznej.

Proces o udział w  organizacji terorystycznef.
Dziś o godz. 10 rano  w Sądzie A pelacyjnym  

rozpocznie się proces Lucjana M aślińskiego, M ie­
czysław a R o tte ra  d M ieczysław a K rasińskiego, 
k tó rzy  w  dniu 8 lutego b r. n a  podstaw ie art. 126 
oz. II, za udział w  organizacji tcrorystycznej ska­
zani zostali n a  15 la t ciężkiego więzienia.

Książki nadesłane.
F.wa B iałynia. B olesław  Chrobry. S ir 40, z 

rye. W yd. M. A rcla  w W arszaw ie. 1925. Cena 80 
gr.

Fedorow icz Z. Polska. K rajobraz i człowiek. 
W ypisy geograficzne Z ryc. S tr. 268 C ena zł 6.80 
W ydaw nictw o M. A rcla . 1925.

Galie H enryk. W ypisy polskie na oddział V
szkoły pow szechnej j na kl, drugą szkoły średniej 
Wyd. X, przejrzane i poprawione, z 38 ryc

— W ypisy polskie na  oddział V I/V II szkoły 
powszechnej i n a  kl. trz ec ią  szkoły średniej, Wyd. 
IX, przejrzane i popraw ione, z 41 ryc.

K enzc F . Boks w obrazach. Ciosy i zasłony w 
walce na dystans. Ćwiczenia z ^Jjłką i w orkiem  
W alka w zw arciu. 4 album iki rozk ładane, zaw ie­
rające po. 14 tablic i tekst w tłum. W. Junosza - 
Dąbrowskiego. W ydaw nictw o M. A rc ta  w W ar­
szawie.

Łaganowtósi St. P rzez lądy  i morza. Cz. 1T 
W ypisów geograficznych p. t : „Ziemia w opisach 
i obrazach". A m eryka, A ustralja, Azja, Afryka 
W ydanie 2-gie, z 91 rycin S tr. 344. Cena zł. S. 
W ydaw nictw o M. A rcta . 1925.

Szober S tanisław , prof. Podręcznik  do nauk: 
języka polskiego w sem inarjach nauczycielskich.
I _  W ykład teoretyczny  str. X II+284 z mapą. H 
—- Ćwiczenia i zadania, s tr 116, W urszsw a, 1925. 
W ydaw nictwo M. A rcta.

Jan ina  Brzostow ska. E ro tyk i (wiersze). W y-, 
daw nkfw o  C zartak  1926 r. str. 44.

Szykany w  P. K. U. W arszaw a I.
W czoraj staw iłem  się do ’P . K. U, W arszaw a 

I na  dodatkow ą komisję kon tro lną Zamieszkuję 
sta le  w  Radomiu, gdzie pracuję w  Państw . W y­
tw órni broni. W inienem  b y ł staw ić się w  P. K. U 
w dń 29 ub. m., a le z pow odu tego, że nic zamie 
szkuiję w  W arszaw ie, n ie mogłem staw ić się w te r ­
minie. D awniej już zresztą zgłaszałem się do P  
K. U. w  Radom iu z p rośbą o przeniesienie mnie 
do P. K. U. Radom.

G dy dow iedziałem  się, że prośby  mej w R a­
domin n ie  załatw iono, staw iłem  się w czoraj do P 
K. U. w  W arszaw ie, by stanąć przed komisję do- 
dodatkow ą, k tó ra  załatw iała spraiwy tych, ktÓTzy 
nie stawili się w ,oznaczonym terminie. Rano ode­
brano mi książeczkę wojskow ą i kazano czekać. Mi 
nęło parę  godzin. Nie mogąc jako przyjezdny d łu­
żej czekać, zw róciłem  się dw ukrotnie do kapitana 
Szulca z p rośbą za ła tw ien ia  mej sprawy; ten  o- 
fuknął mnie i kazał mi czekać. C zekałtm  cierp li­
wie, w reszcie n ie  m ogąc się doczekać zwróciłem 
się do  p Szulca poraź trzeci. K apitan  Szulc w 

_ sP°sób opryskliw y, nie podając żadnych powodów 
ośw iadczył mi, żebym przyszedł dziś o 9 r., n ie 
chcąc słuchać mych wyjaśnień, że jestem  z p ro ­
wincji O dpraw iw szy mnie z niczem p. kapitan  
zała tw iał spraw y innych osób, k tó re  krócej niż ja 
czekały  w  P. K. U. W ładze wojskowe winny za­
in teresow ać się „urzędow aniem " kpt. Szulca, k tó ­
ry  bez po trzeby  dla swych jedynie fantazji m ar­
nuje czas in teresantom . St. K ostrzew a.

Skarga bezrobotnego.
Jes tem  zredukow anym  woźnym i, jako bez­

robotny, pobierałem  tygodniow y zasiłek.
W  sobotę otrzym ałem  w U rzędzie Pośredn i­

ctw a P racy  przy  ul. C iepłej adres pr.zedsiębior- 
stw a, gdzie m iałem  otrzym ać zajęcie.

U dałem  się tam  natychm iast, ale — gdy przy­
byłem  pod w skazany adres, pow iedziano mi, że 
otrzym am  zajęcie tylko jednorazow o na k ilka go 
dzin, za 6 złotych

Bojąc się, że tym czasem  stracę  praw o do za 
siłków, (gdyż w łaśnie była sobota, a w ten  dzień 
stem pluje się książki bezrobotnych), nie przy ją 
łein tej kilkugodzinnej robo ty  i zwróciłem  się do 
U rzędu Pośrednictw a Pracy. ,aby w ytłom aczyć, o 
co chodzi.

W  U rzędzie przyjęto  mnie dopiero we w to­
rek . K ierow nik ośw iadczył mi, że w ięcej zapo­
móg nie otrzymam , o deb ra ł mi książeczkę zapo-

Zycie gospodarcze.
R ynek węglowy.

W edług danych urzędow ych produkcja węgla 
wynosiła w Polsce w październiku 1924 r. 3.235 000 
ton, w grudniu zaś togo roku  spadła do 2,840,000 
ton, w m arcu 1925 r. do 2,670,000 ton; w czerw cu 
do 2,201,000, w lipcu do 2,101,000-ton,

Z produkcji polskiej, w w ysokości 36 miljo- 
nów ton rocznie (r. 1923), spożycie w ew nętrzne 
wynosiło 18,8 milj. ton, eksport zaś 12,5 milj. ton, 
z 32,2 miljonów te n  (1924 r.j, spożycie w ew nętrz ­
ne stanow iło 17 miljonów ton, a eksport 11,2 tem, 

P rzeciętne spożycie w ęgla w Polsce nie p rze­
kracza 0,63 kg. na głowę przy  spożyciu w Niem­
czech 3,86 kg, i we Francji 1,59 k g  głowę 
(przed wojną).

W  r. 1924 w yw ieziona do N iem iec 6,800,000 
ton węgla. W ywóz ten  rząd  niem iecki pow strzy­
mał 15 czerw ca 1925 r. P ow sta ł w ięc problem at 
wyszukania now ych rynków  zbytu dla węgla, a 
•prziedewszystkiem — pow iększenia pojem ności 
rynku w ew nętrznego E ksport węgla może się o- 
becnie odbyw ać jedynie przy b. niskiej cenie ek  
sportow ej, w obec nadprodukcji europejskiej w ę­
gla i b raku  d o b rych  kom unikacji eksportow ych. 
Celem podniesienia spożycia krajow ego rząd 
w prow adził taryfę  ulgową na  przew óz ponad 400 
kim. (10 proc. redukcji) i polecił dyrekcjom  ko le­
jowym o tw ierać sk łady węglowe kolejowe, na 
życzenie odbiorców-. A żeby sobie pow etow ać 
niższą cenę eksportow ą węgla, kopaln ie  bezczel­
nie podw yższyły cenę w ew nętrzną. Cena grube­
go węgla dąbrow ieckicgo z 17 zł. 66 gr. za tonę 
w dnfu 1 czerwca, podskoczyła, poczynając od 21 
września, do 24 zł 55 gr. za tonę. Cena ta, u s ta ­
lona przez syndykat węglowy, n ie  może się w ża­
dnym razie  utnzymać na rynku  w ew nętrznym  i ma 
tendenc ję  zniżkową. W  celu u łatw ienia rozpow 
szechniania użycia w ęgla na teren ie  województw 
wschodnich, min. spraw  w ew nętrznych w ystąpi­
ło do min. kol z propozycją dalszego obniżenia 
taryfy  przew ozowej na  odległość ponad 400 kim

Notowania giaMy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedu. za 1—6.02 
Franki francuskie za 103 — 24 35 
Funty angielskie za I—29 13 
Floreny holend. za 100—241 87 
Kor. czesko—slow. za 100 -1 7 .8 2  
Franki szwajc. za 100— 115.90 
Korony austrjac. za 100 030—84 75 

K ursy dewiz mało zmienione, z w yjątkiem  P a 
ryża, dla te j dewizy .utrzym uje się tendencja zniż-mogową j legitym ację i odpraw ił mnie z niczem  . , , __ t ____ t ___ __

G otów  jestem przyjąć każdą pracę, ale w tym |  kaw ą. D olara 'w  gotów ce sprzedaw ano na gieł- 
w ypadku chodziło o kiłkogodzinną robo tę  i n ie j dzie po 6 02, poza g iełdą — 6.QS. Rubel złoty — 

I rozumiem, czemu fakt, iż tak iej robotv  nie n rz y -13.13 i dóL



KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog )

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 15°2, najniższa 3°,4,

W Zakopanem rano było pochmurno, tempc- 
raitura wynosiła 6°, najwyższa onegdaj 10°

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Najpierw przeważnie pochmurno, desz­
cze, ciepło; potem pogoda zmienna, nieco chłod­
niej, umiarkowane miejscami dość silne, wiatry 
zachodnie, potem północno-zachodnie.

Pobór 10 proc. podatku do ceny wody. Rada 
miejska uchwaliła 6 grudnia 1923 r. pobór 10 proc. 
dodatku na rzecz miasta do każdorazowej ceny 
wody. Uchwała ta  obowiązuje do 31 grudnia r. b. 
Obecnie magistrat wystąpił do rady miejskiej o 
uchwalenie pobierania dodatku do 31 grudnia 
19-26 ro-ku. Rada miejska rozważywszy w swoim 
czasie sprawę powyższą, zażądała od magistratu 
odpowiednich wyjaśnień, po wysłuchaniu których 
komisja finansowo-budżetowa rady wniosek ma­
gistratu zaakceptowała Uchwała komisji wyma­
ga jeszcze aprobaty rady miejskiej.

Budżet m. st. Warszawy. Komisja finansowo- 
budżetowa rady miejskiej przystąpiła do oma 
wiania budżetu m st. Warszawy na rok 1-926. Na 
ostatniem posiedzeniu tej komisji przyjęto bud­
żet zarządu głównego magistratu w wysokość, w 
dochodach 636,846 zł. i w wydatkach 3,338,983- zł. 
Uchwalono przytem między in. wezwać magi­
stra t do zarządzenia aby aneksy zawierały bar­
dziej szczegółowe dane i wyjaśnienia do budże­
tów i przypomnieć magistratowi, że pomimo po­
nownego wezwania, przy zatwierdzaniu zeszło­
rocznego budżetu, do złożenia w ciągu trzecn mie­
sięcy sprawozdania ze swej działalności za czas 
ubiegły wraz z dokładnym wykazem wpływów i 
wydatków, sprawozdanie to  dotychczas me za­
stało jeszcze przez magistrat złożone.

Rozszerzenie linji telegraficzno - telefonicz­
nej. W urzędach pocztowych: Przemyślany, po­
wiat Przemyślany, Bielica, powiat Lida, Janczyn, 
powiat Przemyślany, Łusków, powiat Wołkowysk, 
i w agencji pocztowej Mścibów, powiat W ołko­
wysk zaprowadzono służbę: w pierwszym tele­
graficzną a w  pozostałych telegraficzną i telefo­
niczną.

Zjazd kierowników uczelni muzycznych w 
Polsce. W dniach 20, 21 i 22 listopada r. b. obra­
dować będzie w  Konserwatorium w Warszawie

kowskiej, wówczas ta  podbiegła do niego i w 
przystępie złości odgryzła Sądzyńskiemu dolną 
wargę tak silnie, że następnie wypluła ją na pod­
łogę Sądzyński pojechał do ambulatorjum Pogo­
towia, gdzie dyżurny lekarz udzielił mu pierw­
szej pomocy.

Z głodu. Na ul. Królewskiej, przed domem nt. 
31, zasłabła i upadła na chodnik 23-lctnia Kle­
mentyna Olszewska, bezdomna, bez zajęcia. Le­
karz Pogotowia stwierdził wycieńczenie z głodu 
i przewiózł ją do szpitala św, Rocha.

W ypadek samochodowy. Auto-dorożka nr- 
837 (18954), prowadzona przez kierowcę, Piotra 
Szymczyka, przed domem nr. 15 przy ul. Miodo­
wej przejechała Stanisława Śmigielskiego (Nowo- 
senastorska nr. 5/7), którego lekarz Pogotow:.i 
przewiózł do szpitala Dzieciątka Jez-us,

Zderzenie samochodu z dorożką. Na rogu ul 
Nowego Świata i Świętokrzyskiej, samochód woj­
skowy nr. 407 najechał na dorożkę -konną, powo­
żona przez Władysława Krupińskiego (Rozbrat 
nr. 8). Skutkiem zderzenia, Krupiński spadł z ko­
zła i doznał potłuczenia klatki piersiowej. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł p-o- 
szwankowanego do szpitala św. Rocha.

Nagły zgon. W barakach Polskiego Czerwone­
go Krzyża na Żoliborzu zmarł nagle 26-letni W ła­
dysław Otwinowski, inwalida wojenny Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć z niewiadomej przy­
czyny.

Zderzenie wozu z samochodem. Kierowca Jó­
zef W arenda, jadąc autem ciężarowem, zderzył 
się na rogu ul. Polnej i pl. Unii Lubelskiej z wo­
zem,. powożonym przez Piotra Omyłkę (Marszał­
kowska nr. 8) - Woźnica spadł z wozu i odniósł 
dwie rany cięte głowy. Pogotowie, po opatrunku 
przewiozło poszwankowanego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus,

Zamachy samobójcze. Na rogu ul. M arszał 
-kowskiaj i Koszykowej usiłowała pozbawić się ży 
cia, za pomocą otrucia się sublimatem, 18-Ietn.a 
Marja Pmiewska, bez zajęcia (Belwcdcrska nr. 27). 
Nieprzytomną przewiozło Pogotowie do szpitala 
Wolskiego.

— W mieszkaniu własnem przy ul. Ty-kocim- 
skiej nr. 12 usiłował pozbawić się życia, przez o- 
trucie się esencją -octową, 28-lctni Aleksander 
Kapusta, którego w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala św Rocha.

— W domu nr. 8 przy ul. Przemysłowej, w 
mieszkaniu własnem, napiła się jodyny 29-letnia 
Leokadja Skubniewska, be-z zajęcia, która. Pogo­
towie przewiozło do szpitala św. La-zar-za

Złotkowski, mularz, który

wydobycia stylu koltuństwa i zgnilizny „familij- 1 
nych stosunków". Wszystkie role wykonane by 
ły bez zarzutu. Niw.

    - - - - -  — 29-letmi Józef
w gmachu Konserwatorium Państwowego (Ordy- j za£ja). ranę cięto - kłutą w klatkę piersio

D:“ ......... - tA w  Uczelni ^  ^  okaiicę serca, zraarł w szpitalu Dzieciątka
Jezus.

Ministrów

naclca) „Pierwszy Zjazd Kierowników Uczelni 
Muzycznych w Polsce" Otwarcie Zjazdu nastąpi 
20 b. m. o godz. 9-ej rano.

Zmiana chodników w r. 1926. Według budże­
tu wydziału technicznego na r. 1926 zatwierdzo­
nego przez magistrat, w omawianym czasie na­
stąpić ma zmiana płyt chodnikowych na -nastę­
pujących ulicach: Piwnej, Senatorskiej, Podwale, 
pl Zamkowym, Tło maćkiem, Trębackiej, W ierz­
bowej, Rymarskiej, Krak. Przedmieściu, ol. Te­
atralnym, Nowym Świecie, Świętokrzyskiej, Wa­
reckiej, Mazowieckiej i Brackiej.

Chór Akademickiego Koła Muzycznego roz­
począł próby w bieżącym roku akademickim, we 
wtorki i czwartki o godz. 8.30 wieczorem w lo­
kalu „Lutni", Sienkiewicza 8. Akademicy, cbcący 
wstąpić do chóru, proszeni są o śpieszne 
nie się w godzinach prób.

Sprzedaż losów na lołerję akademicką odby­
wa się codziennie przy Pawilonach wystawowych, 
w kioskach i we wszystkich lokalach publicznych, 
oraz na -ulicach miasta.

„Wieczór Klubowy" z tańcami, w Związku 
Handlowców, Sienna 16, odbędzie się w czwartek 
dnia 5 b. m. o godz. 8-ej wiecz, dla członków i 
wprowadzonych gości.

— W gmachu Prezydjtum Rady 
(Krak. Przcdm. 46/48), w ogólnej ubikacji, ode 
brał sobie życie, zapomocą powieszenia się na 
pasku, umocowanym do rury przy zbiorniku do 
wody,, 17-letni W acław Kopeć. Przyczyna rozpa­
czliwego krotku — zawód miłosny.

— W zakładach metalowych p. Ł: „B. Hant- 
ke”, przy ul. Srebrnej nr. 9, w czasie pracy, doz­
nał złamania prawego podudzia robotnik, 52-leł 
ni Piotr Cichoński (Krochmalna nr. 85). którego 
Pogotowie przewiozło do szpitala Dzieciątka J e ­
zus.

— 45-łetni Michał Stużewski z Wilanowa, 
spinacz wagonów kolejki Grójeckiej, w czasie

_ t pracy przy manewrowaniu wagonów towarowych 
° ’ 1 na stacji kolejki Grójeckiej w Warszawie, dostał

się pod parowóz i uległ ogólnemu potłuczeniu 
Pogotowie przewiozło Służewskicgo do szpitala 
św. Rocha.

— Przy ul. Raszyóskiej nr. 14 Michał Jad- 
czak z Błonia spadł z rusztowania, z wysokości 
I piętra, i doznał potłuczenia kręgosłupa Pogo 
towic przewiozło Jadczaka w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Teatr Wielki. Dziś „Faust" z Nocą WaJpur- 
gji. Ju tro  „Żydówka*4. W sobotę jFiłe-nis i ,,Jc- 
zioro Łabędzie".

Teatr Narodowy, Dziś „Damy i Huzaty .
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś piękna kome- 

dja W Szekspira „Jak wam się podoba z udzia- 
łem całego .zespołu. _ ł

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pan Mi-1 
niste-r", K r z y w o s-z e w ski e go.

Teatr Polski. Codziennie ciesząca się powo­
dzeniem „Madame Sans-Gcne '.

Teatr Mały. Codziennie „Ładna Historja .
Teatr Nowości. Dziś „Orłów".
Teatr im. Fredry. Dziś i codziennie „Moral­

ność Pani Dillskiej" G. Zapolskiej.
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­

stępnych sztuka Zegadłowicza „Głaz graniczny .
Teatr Qui Pro Quo. Tylko jeszcze dziś i jutro 

grana będzie rew ja „Grunt się nie przejmować...
W sobotę prerajera aktualnej rewji w 20 o- 

brazach p, t.: „Przez dziurkę od klucza" w wy­
konaniu całego zespołu teatru.

Teatr „Perskie Oko", Jeszcze kilka razy re- 
wja: „Tylko dla dorosłych". W początkach przy­
szłego tygodnia prc:r.jera rewji „Od A do Z".

Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkow­
skiej). Dziś premjera mozaiki: „Jak kto całuje?". 
Początek o godz. 7.15 i 9.15.

Z Filharmonji. Program jutrzejszego (p:ąt;ko- 
wego) koncertu symfonicznego zawiera w pro­
gramie niezwykle interesujące dzieło Debussy'ego 
„Morze", R. Straussa poemat „Śmierć i wyzwole­
nie", czwartą symfonię Maliszewskiego i koncert 
fortepianowy d-móll Brahmsa. Solistą będzie do­
skonały pianista prof. Józef Smidowicz. Dyrygo­
wać będą pp. Dołżydkj i Maliszewski

— ------ ::o ::-----------  /

Z teatrów  svretfnych
ŚWIATOWID — Z woli cara.

Dziwię się doprawdy, że film tak tandetny 
-mógł znaleźć się ma ekranie tak starannego w do 
dobrze programów kinoteatru.

Rzecz dzieje się w Rosji na dworze cesar­
skim Trzech oficerów gward-ji uprowadza dziew­
czynę i jeden z nich ją gwałci. W skutek starań i 
próśb sa*s cesarz poszukuje winnych, a  po wykry­
ciu ich jednemu z nich (właśnie gwałcicielowi] ka­
że poślubić pokrzywdzoną, majątki wszystkich 
•trzech konfiskuje i .zsyła ich na wygnanie. Księ­
żna Michajłowa wychowuje syna, kocha się na 
odległość w nieobecnym mężu i medytuje, który 
z trzech jest ojcem jej dziecka. Zagadka się roz­
wiązuje na końcu 10 aktu i  wszyscy trzej z o sta- 
jćfułaskawięni,

Z tego tematu można było stworzyć film bar­
dzo zajmujący a uczyniono rzecz przeraźliwie 
nudną i banalną

Dodatkowo wyświetla się „Pogrzeb Niezna­
nego Żołnierza". łk a

POKWITOWANIE.
Na. „Inwalidów Wojennych" zamiast 

na groby Rodziny Z de Nizo zł. 8.
l.ła

SPORT.
Finał o puhar PZPN okręgu warszawskiego.

(C..-S). -W dniu 8 b. -m. odbędzie się finałowe 
spotkanie dwuch drużyn warszawskich: I.egjs i 
Warszawianki o puhar P. Z. P. N Mecz ten od­
będzie się na boisku w Agrykoli o godz. 13.30 O- 
bi-e drużyny wystąpią w swoich najsilniejszych 
składach.

Mecz reprezentacji Szkół Wyższych.
(C.-S.j. W dniu 7 b. m. na boisku dynaso-wskim 

odbędzie się mecz piłki nożnej między reprezen­
tacją Politechniki i reprezentacją Wyższej Szkoły 
Handlowej. Początek meczu o godz 14.15. Dochód 
z tego meczu wpływa do kasy Komitetu Tygod­
nia Akademickiego. Skład drużyn; Pol technika.. 
Olews-ki (Kor.), Tetmajer (Vars.), Walczak Tad 
(Pol.), Gollman (Vars.), Tupałski (Pol.), Sławiński 
/Orkan), Swierctzyński (Pol.), Ałaszewski (Po!.)- 
Emchowicz (Pol.), Kaczanowski ( \ ars.), Dubniak 
(Orkan). Wyższa Szkoła Handlowa: Domańsk'

(Var.), Walczak M (Var.),-M arciniak (Var), Ja- 
glowski (Pol.), Loth W. (Pol.), Szmidt (Pol.), Ste- 
pa.now (Orkan), Sipowicz (Var.), Grabowski Tad- 
(Pol.), Loth Jan (Pol.), Lipiński (Var.).

Dokończenie Challengo „Orła Białego".
(C.-S.) Stosownie do uchwały PZLA w dniu 

7 b. m. dokończenie zawodów lekkoatletycznych 
o puhar Orła Białego w następujących konku­
rencjach: 100 i 40-0 mitr. skok w dal i -rzut kulą. Za­
wody odbędą się w Agrykoli w godzinach popo­
łudniowych.

Na marginesie meczu Szwecja — Polska.
(C.-S). Termin wyjazdu reprezentacyjnej dru­

żyny szwedzkiej do Polski wypadł właśnie w 
chwili rozgrywek o mistrzostwo Szwecji w piłce 
nożnej. To też z pośród 12 klubów szwedzkich A 
klasy Związek Szwedzki mjał do dyspozycji tyl­
ko sześć, gdyż pozostała liczba 6 klubów zaanga­
żowana była w grach o mistrzostwo. Jednakże 
na skutek odezwy Zarządu rzeczonego związku, 
do drużyny reprezentacyjnej przeciw Polsce zgło­
siło się na ochotnika 38 pierwszorzędnych graczy 
z których wybrano 16 najlepszych. Z wybranej 
szesnastki tylko 6 rozgrywało już mecze między 
państwowe, pozostali piłkarze — jest to- nowy na­
rybek, nieznany na boiskach zagranicznych

Dlaczego Ciszewski nie otrzymuje zwolnienia 
z Cracovji?

(C.-S.). Gracz Cracovji Ciszewski, który z po­
wodu wstąpienia n-a dwuletnie kursy w ychow ani 
fizycznego, zmuszony był przenieść się do W ar­
szawy, wstąpił do stołecznej Legji. Pomimo jed 
nakże próśb zarówno Ciszewskiego, jak i zarządu 
W. K. S. Leg'j-a, skierowanych pisemnie, zarówne 
jak i ustnie i osobiście, Zarząd Cracovji zwolnię, 
nia Ciszewskiemu nie daje i nie skreślając go z li­
sty swych członków omiemożliwia temu graczow.. 
występowanie w barwach WKS, Legja. Powoden, 
tego postępowania jest jakoby niechęć Cracovji 
do warszawskiej Legji, do szeregów której jak 
wiemy przeniosło się z Krakowa wielu już dosko­
nałych graczy białoczerwonych. Ciszewski więc 
jest kozłem ofiarnym, złożonym na ołtarzu pa- 
trjotyzmu piłkarskiego „Cracovji". Czy takie po­
stępowanie jest jednak zgodne z etyką sportową 
pozwalamy sobie powątpiewać.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Wieczornica Plastyków. Dziś o godz. 9 wiecz. 

odbędzie się w Polskim Klubie Artystycznym 
(Hotel Poi-onja) trzecia z rzędu Wieczornica, u - 
rządzona przez Sekcję Plastyków.

Ze Zw. Handlowców. Walne Zgromadzenie 
członków Zw. Zaw. Pracowników Handlowych. 
Przemysłowych i Biurowych m st. Warszawy, 
Sienna 16, odbędzie się w sobotę, dn. 7 b m. o 
godz. 8 wiecz. Członkowie zalegający w opłacie 
składek w myśl par. 13 statutu nie będą wpusz­
czeni na salę.

W Klubie Społeczno - Politycznym (Stare 
Miasto 31) dziś o godz. 8 i pół wiecz. zebranie dy­
skusyjne, Referat na temat: „Po Konferencji w 
Locarno" wygłosi p. Juljusz Lukasiewicz.

Koło polsko - włoskie im. Leonarda da Vin­
ci dnia 10 b. m. urządza pierwszy z serji wieczór 
poświęconych przekładom arcydzieł naszej lite­
ratury na język włoski. Na program pierwszego 
wieczoru złożą się fragmenty z przekładów Mic­
kiewicza, Słowackiego, Wyspiańskiego, Reymonta 
i Żeromskiego. Zebranie wtorkowe odbędzie się w 
siedzibie Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyż­
szych, Bracka 18.

WYPADKI.
Kobieta, w przystępie złości, odgryzła ko­

chankowi wargę. Nocy ubiegłej w mieszkaniu Ju- 
Iji Sobolewskiej przy ul. Sosnowej nr. 10, w cza­
sie libacji wynikła sprzeczka między sublokatora­
mi jej: 25-letnim Eugeniuszem Sądzyńskim, me­
chanikiem i kochanką jego, 23-lelnią Ireną Olsza- 
kowską. Gdy Sądzyński ubliżył słownie Olsza-

Teatr t Mrasry&a
TEATR IM FREDRY.

Moralność Pani Dolskiej. Tragikomedia kołtuńska 
w 3 aktach G. Zapolskiej.

Je s t to jeden z lepszych utworów tej utalen­
towanej autorki, a bodaj żc i  >z całej naszej litera­
tury naturalistycznej.

Historja zwykła, — -ot zmaganie się młodo- 
ści z kołtuństwem. Zbyszek się stawia, Mela pła­
cze, ale wszystko będzie dobrze... Mama wynaj­
dzie Meli męża, a Zbyszkowi odpowiednią żonę. 
Tymczasem jednak, ażeby Zbyszek nie łobuzo­
wał się za -damami, mamcia zgodziła rało-dą i ład­
ną służącą.. Niestety, są skutki — Hanka będzie 
matką. Oczy wiście pani Dulska chce ją wygnać, 
ale tu się Zbyszek buntuje -przeciwko despotycz­
nej woli matki.

Zbyszek ima tego dosyć i krzyczy: — precz z 
kołtuństwem! ja się z Hanką ożenię!... I tu  się za 
czyna tragifarsa. Nie pomagają perswazje ani 
groźby. Zbyszek nie chce słuchać, mamcia głowę 
traci. Ale tu z pomocą przybywa w porę przed­
stawicielka kołtuńskiego sprytu pani Juljasiewi- 
czowa, utleniona kuzynka. Ona to, roztaczając o- 
brazy mater-jalnej nędzy przed oczyma Zbyszka, 
budzi w nim zwątpienia... Kołtuń.siwo bierze gó­
rę i młodość rezygnuje -z buntu. Hance się zapła­
ci. Hanka beczy, ale łzy -ociera-, — Płacić? Co za­
płacić — moją hańbę!... Ale po chwili namysłu 
Hanka bierze pieniądze. Płaćcie dranie!

Jest to sztuka ze wszechmiar ciekawa. Obok 
interesującej treści doskonały zbiór typów.

Zespół teatru  Fredry dobrze podołał zadaniu

D O S K O N A Ł Y  D E S E R
S p r a w i r a d o ś ć  d z ie c io m  i d o r o s ły m .

Przyjemność tę  m ożna mieć często, przyrządzając D -ra  
QETKERA le t |u m in ę  c z e k o la  o w ą  z  s ie k a n e m i m i­
g d a ła m i)  gdyż jest bardzo tania i mało sprawia zachodów. 

Mimo to jest nadzwyczaj pożywna f zdrowa.
Na 4 osoby wystarczy następująca zawartość.

1 paczka D-ra OETKERA leguminy czekoladowej, z sieka­
nemi migdałami,

1|2 litra mleka,
3 łyżki (7 1|2 deka) cukru.

Gotową legum lnę  Dodaje się z so s e m  waniljowym, przyrzą­
dzonym z proszku Dr. OETKERA o sm aku  waniljowym. 

N a d to  p r o s im y  s p r ó b o w a ć  D -ra  OETKERA le g u m i-  
n y  c z e k o la d o w e !  z  m a k a r o n ik a m i tl-ra  OETKEriA 

GALA c z e k o la d o w e g o  p r o s z k u  b u d y n io w e g o .
Nazwa „OETKER" jest najlepszą gwarancją. Żądać tylko 

w oryginalnym opakowaniu (nigdy luźno! 
ze znakiem ochronnym — „Jasna Głów­
ka". Uznane powszechnie przepisy OET- 
KERR można otrzymać bezpłatnie we 
wszystkich sklepach W razie wyczerpa­
nia zwrócić się do D-ra OETKERfl, Oliva 
pod Gdańskiem, lub do głównego przed­
stawiciela NI. G ie r s z e w s k ie g o ,  War­

szawa, S ie n n a  2 3 , t e l .  21-41.

|  OtilSZEMlB B I O S U I
n c i prucia odświeżanie palt plu- 
OŁŁ szowych na specjalnych m a­
szynach — wytłaczanie pięknych 
deseni na zupełnie zniszczonych 
pluszach, przefasonowywanie pali 
na modne fasony— Kwialkowski 
Złota 5—27—dawniej Plac Trzech 
Krzyży_________________________
nnj3 3 I i s t o  p a d a na dworcu 
liilln wschodnim ukradziono le 

'gftym ację partyjną P. P. S., za-- 
, świadczenie starostwa koneckie- 
i go, zaświadczenie Zarządu dro­
gowego i legitymację Związku 
metalowego na nazwisko A n to ­
n ie g o  B a c z y ń s k ie g o .

G aiwtajf

Okiycia, kostjumy damskie, palta pluszowe. O b io­
ry , j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  męskie oraz wszel­
kie obstalunki zwlasnych i powierzonych materja 

łów najtaniej I najdogodniej bo w pracowni Zl0ta16 m. 29

beztubowe koncerto- 
________ „ we oraz płyty naj­
nowsze w wielkim wyborze. Ceny 
hurtowe najtańsze. „Technomar" 
Zielna 31.

iiaiij, S  ’•n.SSSSa
n a g ra ń ,  W szelk ie  in s t ru m e n ty  
m u zy czn e .  Ż y czący m  n a  raty. 
K a m ie n iec k i ,  M arsza łk o w sk a  81 b.

ISIJIIJ

p , po*jjjjp choroby weneryczne, 
Ul. CR tfitJ skórne i niem oc płcio­
wa. Przyjmuje od 9—2 i 4—8. 

iip w y -liw ia t  4 a  m . 18.

T i i f l i  i\i t lw d i
G R A N I C Z N A  1 4

Telefon 57-44 
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentaen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. finalizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
P orada 3 złe

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  e a 'a m i .
SOLNA 18 m  4 .

n. U J n  z io ln a  IIUl. med. R S I L do I, 4—7. 
w e n e r .,  s k ó r ,  n ie m o c  p ic .

widne na cichy warsztat 
zaraz—Złota 83

do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara- 

em do"haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy ta lio. „The Kas- 
-rzycki Company \  W a r s z a w a  

Mai szaikowska 153. Chłodna 23, 
lelefony 104-51 113-51. Prowin­
cja może zamawiać listownie.

7 IlfVTHfll wyprzedajemy ta 
1 LSI! IHUI nia: Palta męskie, 

^damskie, jesienne, zimowe. Fu- 
ira. Marynarki na baranach 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta męskie od 53 zł., dam 
skie od 60 zt. Garnitury od 60 zt. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
--półka Chrześcijańska, Wilcza 
5 7 —2. telefon 176-91-

lobotniG / popierajcie 
saiaic pismo cadzieaitt
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